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Cała potęga mocarstw pokojowych przeciw agresji 
Zadnych zmian w Gdańsku 


„Trzecia" Rzesza musiała się zwrócić do Polski, o pozwolenie na wizytę 
krążownika „Koenigsberg“ w Gdańsku 


prowokacje hitlerowskie w Gdań 
sku, tworzenie jakiegoś korpusu 
otniczego”, napływ  „tury- 
słów" niemieckich 1 agentów „Ge- 
rapo”, transporty materiałów wo- 
ych z Rzeszy 1 montowanie 
dzial przeciwiotniczych w Giłańsku 
jołały na świecie wrażenie, że 
kflerawcy mają zamiar przepro- 
„ndzić jakiś zamach i postawić Eu 
zope wobec nowego faktu dokona- 
0. 

een w Berlinie istotnie alẹ ło- 
mono możliwością przeprowadze- 
ma jaklegoś zamachn na prawa 
olski w Gdańsku, to w ostatnich 
Y godzinach złudzenia te musiały 
sim „Trzecia“ Rzesza została 
sapelnio wyraźnie 1 oficjalnie za- 
wiadomiona zarówno ze strony an- 
glalskiej, jak i francusitej, że mo- 
sarstwa zachodnio - europejskie 
sl dopuszczą, do żadnych zmian w 
£dańsku, dokonanych z, zewnątrz 
ty od wewnątrz. Oświadczenie ta- 
We stanowiło między innymi głów- 
5 mat rozmowy, jaką minister 


spraw zagranicznych Ronnet odbył 
a amb. Rzeszy w Paryżu hr. Welcze 
kiem (pisaliśmy o tym). 

Z drugiej strony francuski #b 
nister spraw zagranicznych powtó- 
rzył swoje oświadczenie ambasado- 
rowi Łukasiewiczowi. Amb. Łuka- 
siewicz poruszył poza tym w roz- 
mowach z p. Bonnetem sprawy po- 
życzki 1 kredytów dla Polski # 
strony Anglii i Francji, a to w zwią 
zku z nadzwyczajnymi wydatkami, 
spowodowanymi stałą gotowością 
hojową Rzeczypospolitej Polskiej. 

dak twierdzi korespondent pary- 
ski „Kur. Warsz.“ sprawy finansa- 
we są na agół sfinalizowane, ponie 
waż Francja i Anglla we wspólnym 
swolm interesłe uważają za niezhę- 
dne udzielenie finansowej pomocy 
Polsce. 


ANGLIA JEST GOTOWA 
DO ODPARCIA WSZELKEJ 
AGRESJI 
Chamberlain złożył wczoraj w0- 
bec ochotników slużby narodo- 


Sytuacja =e Syrii 


„W konsekwencji układu francu. 
Sko - tureckiego, przekazującega 
Turcji Sandżak Aleksandretty, 
wladze mandatowe Francji w Sy- 
ri uznaly za konieczne przepro- 
wadzenie reorganizacji administra 
inej w tym kraju. Syria zosta- 
ne podzielona na 3 autonomicz- 
ne prowincje: alaucką, druzyjską 
idzedzirek. Dwie pierwsze z tych 
Mrowincyj będą posiadały swoje 
sejmiki prowincjonalne, w trzeciej 
prowincji władza administracyjna 
Została powierzona komisarzowi 
sojskowemu, wobec ostatnich nie 
Pokojów, jakie tam miały miejsce. 


Pomimo tego podziału admini. 
śkacyjnego, wszystkie te prowin- 
ie zachowują zupelną jedność 
Państwową į pozostawać będą 
di władzą Rządu syryjskiego. Po 
Ineorganizacjj jednym z najważ- 


Na zdjęcju wejście do kanału 
— niedaleko m asta Hasselt 
Zalafy duże obszary. 
belgijskie ma ustalić, 


wła, 


m 
lichy hitlerowskiego (kanal ma 
inwazją niemiecką) czy 


niejszych zagadnień jest stworze- 
nie nowego gabinetu. 


wej deklarację o gotowości Angli. | niehezpiecznych 


oświadczył 


„Żyjemy w «8% krytycznych i| premier. — Jesteśmy narodem, iw. 


Blokada Fou - (zou 


Ogólny widok portu chińskiego Fou-Czou. Japończycy, (4% 
wiadomo, ogłosili blokadę tego portu. 


łującym pokój i nie szukamy kłót- 
ni z nikim. Lecz niechaj nikt nie 
popeinia biędu, przypuszczając, 


dzle potrzeba sprzeciwienia %4 


PREMIER CHAMBERLAIN 
U KRÓLA 


Premier Chamberlain przyjęty 


'że nie jesteśmy gotowi, ješ} zaj |był wczoraj w pałacu Buckingham 


przez króla Jerzego. 


całą naszą potęgą agresji, skiero- | RZAD NIEMIECKI ZWRÓCIŁ | 


wanej czy to przeciwko nam bez. 
pośrednio, czy też przeciwko na- 
rodom, których — niepodległości 
podjęliśmy się hronić". 

W ocenie Londynu przemówie- 
nie prem. Chamberlaina było bar- 
dza znamienne, z powodu krót- 
kiej, a niedwuznacznej formy. Pre 
mier pokrył całkowicie swym auto- 
rytetem czwartkowe przemówienie 
lorda Halifaxa, 

AMBASADOR KENNARD 
U CHAMBERLAINA 
Ambasador brytyjski w Warsza 


SIĘ DO POLSKI O POZWOLENIE 
NA WIZYTĘ KRĄŻOWNIKA 
„KOENIGSBERG“ W GDASSKU 
PAT donosi: Rząd niemiecki 
zwrócił się do Rządu polskiego 
z zawiadomieniem 0 zamierzo- 
nej wizycie krążownika niemiec- 
kiego „Koenigsberg“ w Gdań- 
sku w dniach od 25 — 28 sierp- 
nia b. r. Zawiadomienie to do- 
konane, jak zazwyczaj, z zacho- 
waniem wszelkich wynikających 
ze statulu W. M. oraz z prawa 


wie sir Wiliam Kennard, który od| prowadzenia spraw zagranicz- 


kilku dni bawi w Londynie, przy- 
jęty był wczoraj w obecności lor- 
da Halifaxa przez premiera Cham 
berlaina. 


mych Gdańska przez Polskę 
przepisów, zostało podane do 
wiadomości senatu W. M. Gdań- 
Bk: 


Mąż zaufania Ribbentropa 


Prasa paryska doniosła o wyda- | niemieckiego, będącego na ustu- 
leniu z granic Francji obywatela | gach propagandy Rządu Rzeszy. 


Nowe krwawe walki japońsko-sowieckie 


na płenącej granicy 


Japończycy twierdzą, że wojska sowieckie wdarły się na teren Mandżurii 


Agencja japońska Dome; dono- 
si, iż wojska japońska - mandżur- 
skie 22 czerwca  kontrałakowały 
zmotoryzawane oddziały sowiec- 
ko - mongolskie, które przedosta: 
się na terytorium mandżurskie na 
południowy-wschód od jeziora 
Buir w pobliżu Czangkuhong | 


Alberta w Belgii. Jak wiado- 
pękły wały ochronne kana!u 
Dochodzenie, prowadzone przez 
czy katastrofa byta wyn'kiem za- 
charakter wału ochronnego 


Czangczungmio. Z drugiej strony 
na obszarach, położonych na pół- 
nocny - zachód od jeziora Buir 
doszło do starć, w czasie których 
nieprzyjaciel poniósł ciężkie stra- 


Z 


Dn. 20 czerwca w tej miejsco- 
woścj oddział, złożony z tysiąca 
Mongołów, któremu towarzyszy- 
ła 30 tanków, naruszy} granicę 
mandżurską. Wywiązała się zacięta 
walka, która zakończyła się do- 
plero 22 czerwca rano. 

Dnia 22 czerwca 150 żołnierzy 
mongolskich į 30 tanków naruszy- 
ło granicę w pobliżu Czengczung 
Mio. Nieprzyjaciela odparfo. 

Do podobnych slarć doszlo w 
wielu innych miejscach. Artyleria 
mongolsko - sowiecka wystrzeliła 


okato 2 tys. pocisków, Nieprzyja- 
ciel — jak twierdzi komunikat ja- 
pońsk; — stracił 6 tanków į wie- 
lu zabitych. O stratach własnych 
Japończycy w ogóle nie wspomi- 
nają. 

Dn. 28 czerwca tysiąc Mongo- 
łów wkroczyło na terytorium man 
dżurskie w pobliżu Nolo į Balcza- 
gal. Odparto ich znowu ze zna- 
cznymi stratami. 

Główna kwatera armii kwantuń 
skiej ogłasza, iż rozpoczęto ofen- 
sywę przeciwko połączonym siłom 
mongolsko - sowieckim. które w 
początkach czerwca przekraczyły 
granicę, zajmując terytorium man- 
dżurskie. 

Armia Kkwantuńska i mandżur- 
ska rozpoczęła 2-go tipca akcję 


przeciwko wojskom zewnętrznej 
Mongolii, które przeszły przez 
rzekę Khalwa, usiłując zająć tery- 
torium mandżurskie w  południo- 
wej części prowineji Khingan. 


Wczorajsza „Epoque“ precyzuje, 
że chodzi tu o niejakiego Abetza, 
który był łącznikiem pomiędzy ko- 
mitetem francuska - niemieckim 
« Paryżu | odpowiednikiem tego 
komitetu — komitetem niemiecko- 
francuskim w Berlinie. Abetz był 
mężem zaufania ministra Ribben- 
tropa i posiadał w kołach praso- 
wych i finansowych Paryża sze- 
rokie stosunki, podróżując bez- 
ustannie pomiędzy Paryżem a Ber 
linem. „Epoque“ wyrażając zado- 
wolenie z tego zarządzenia pod- 
kreśla, że powinno ano było być 
wydane już dawno, i położyć kres 
podwójnej misji p. Abetza, 


którzy orzebyli Atlantyk na samo'orie 


też był to zwykły wypadek. 


„Autonomia“ czeska pod pruskim butem 


Żandarm niemiecki 


ministrem spraw wewnętrznych Czech 


Prezydent Hacha za zgodą „protektora“ Nenratha mianował gen. 
Jezka, byłego oficera żandarmerii niemieckiej ministrem spraw 
wewnętrznych, równocześnie zwolnił premiera rządu czeskiego gen. 
Eliasza z zajmowanego dotychczas przezeń stanowiska ministra 
spraw wewnętrznych. W związku tym w kolnch politycznych wy- 
rażają przekonanie, że czeskie ministerium spraw wewnętrznych 0- 
bejmie (nnkcję wyłącznie policyjną, a właściwa agenda administra- 
cyjna przejdzie do rąk niemieckich. 


Na naszym zdjęcu pierwsi pasażerowie 
samolotu amerykańskiego „American Clipper", 
wal w Paryżu po przebyciu oceantu Atlantyckiego, 

ZZ 


i 
| 
| 
> ! 
transatlantyckiego 
który wylado- 


Min. Bonnet uprzedza oficjalnie Berlin 


Str, 


Francja wypełni obowiązek sojusznika 


Nie bedzie tolerować zamachu na Gdańsk 


NIA PRZYJĘTE PRZEZ FRAN jgu panażna, tak jak ie «łosmke 


Wiadomość o rozmowie między 
ministrem spraw zagranicznych 
EBonnetem 2 ambasadorem niemiec 
kim w Paryżu hr. Welczkiem zo 
stała przyjęta w kołach politycz- 
nych Paryża z dnżym zadowole- 
niem i została zakwalifikowana ja 
ko akt dyplomatyczny o dużej do- 
nmiosłaści, którego część świata po- 
tycznego paryskiego domagała 
się od dawna, uważając że w sta- 
sahe z Niemcami, przemówie- 
wia | okwiadnakaka pokisne aie 
wystarczają. 

Dzienniki paryskie, podzjąc in- 
formacje o tej rozmowie, znopa- 
trujac ja tytułami: „ŻADNE WAT 
PLIWOACI 00 DO STANOWCZO 
AOI FRANCUSKO - BRYTYJ- 
SKIEJ NIE SA JUŻ WIĘCEJ 
MOŻLIWE“ (Excelsior). „STA- 
NOWISKO FRANCJI ZOSTAŁO 
NOTYFIKOWANE AMBASADO- 
ROWI RZESZY W PARYŻU“ (Pe- 
tit Parisien). „NIEMCY ZOSTA- 
ŁY OFICJALNIE UPRZEDZO- 
NE, ŻE FRANCJA I ANGLIA 
NIE BĘDA TOLEROWAĆ ŻAD- 
NEJ ZMIANY STATUTU GDAR- 
SKA PRZEZ DECYZJĘ JEBNO- 
STRONNA* (Matin). 

Cala prasa komentuje inicjaty- 
wę dyplomatyczną Francji z mes- 
niem, podkreślając, że UNIEMOŻ- 
LIWIA ONA OBECNIE NIEM- 
COM ŻYWIENIE JAKICHKOL- 
WIEK ZŁUDZEŃ 00 DO E- 
WENTUALNEJ DECYZJI FRAN- 
CJI I ANGLI. 

„Le Jour“ plaze: dabrze powie 
dzieć sabie i powtórzyć sabla W- 
kakrotnie, ża sytuacja jest ciiis» 
wicie jasna i że tylko do Polski sa 
leży określenie, w jakim mones» 
cie Niemcy przekroczą miarę i za- 
grożą wedłng formuły uklada, jej 
lmisto"ma kyestazm”. 

W „Łe Jaurnal* redaktor dy- 


m padkreśla, że minister Bonnet, 
mpn m Quai d'Orsay am- 
bassde Glrmóykkego, chcial nio 
tylko =p wę s koc wwie 
niami, które hr. Welczek przy- 
wiózł z Berlina, lecz o wiele bar- 
dziej chodzila mu o to, sby wez- 
wać go do stwierdzenia wobec Ezą 
da niemieckiego, że ZOROWIĄZA- 


CJĘ I STANOWCZA DECYZJA 
WYPEŁNIENIA ICH SA ZUPEŁ- 
NIE JASNE. 

Na łamach „Populaire“ b. pre- 
mier Blum, omawiając z uznaniem 
ostatnie posunięr'a dyplomatyczne 
ministra Bonneta oświadcza, że 
sytuacja pozostaje w dalszym cią 


mówi komunikat oficjalny Rządu, 
nle należy jednak tracić nadziei 
że otwartość, zimna krew i euer- 
gia mocarstw pokojowych, zdoła- 
ja zapobiec rzeczom nie możľlwyri 
do naprawienia. (PAT). 


Francja jest gotowa do zwycięstwa 


Jej uzbrojenie jest równie silne, jax odwaga 


Prezydent Lebrun w towarzy-, nych dostojników wojskowych ijdziny, które by wkrótce powróci- 


stwie ministrów Sarraut, Zey, Po-, 


maret przybył do Beziers, po czyta 


samochodem odbył podróż aż da| nego lotnika Henri Farmana, któ- 


Montpelier. 

Na bankiecie, wydanym na je- 
go czeńć, prezydent Lebrun zabrł 
gloa, poruszając sytuacją między- 
narodawą- 

„Francja — mówił prezydent Le 
brun — jest zwolenniczką posza- 
nowania prawa i porozumień mię- 
drynaradowych, jednak jest prze- 
ciwniczką wszelkiej polityki alty, 
naruszania granie i niepodległości 
słabych. Francja oczekuje, że kon- 
flikty interesów między narodami 
zostaną załatwione w drodze poko- 
jowej bez ubiegania się do broni. 
Francja wierzy w  dobroczyńne 
Skutki pokoju, lecz jednocześnie 
przyjmuje na siebie brzemię oflnr 
niezbędnych dla zapewnienia jej 
obrony i możności pełnienia zobo- 
wiązań w koncercie narodów, któ- 
re przemawiają, jak ona, językiem 
rozsądku. 


W obecności ministra sprawie- 


plomatyczny tego pisma Salnt Bri- dliwości Marchandesu oraz liez- 


Łudzą naród niemiecki 


Zjazd hitlerowski u fortyfikacyj 
zachodnich otworzył miejscowy 
Gauleiter Buerckel (z Wiednia), 
stwierdzając w swym przemówie- 
niu, że „nowe fortyfikacje zachod 
nie dają Niemcom pema gwaran- 
cję bezpieczeństwa. 

U granie tych żyją dwa naro- 
dy, z których żaden nie pragnie 
wojny. Wina spadnie na tego, któ- 
ry odda pierwszy strzal. Główna 
jednak wina leży po stronie „Al- 
btonu*, który, nie ponosząc sam 
żadnych ofiar, chce pchnąć Euro- 
pẹ ponownie w katastrofę, poshi- 
kując się zawsze tym samym fran 
cuskim narzędziem", 

Z kolei głos zabrał zastępca Hi- 
tera Rudolf Hess, który usiłował 
wmówić swoim ahichaczom, że „po 
llityka okrążania nie odniesie żad- 


nych skutków. Niemcy i Włachy— 
chwalił się Rudolf Hess — są moc 
niejsze od hurczowo  sklejonych 
paktów osaczenia". 

Promotorami polityki przeciw 
Niemcom, Włochom i Japonii są 
zdaniem Hessa — Żydzi i masoni. 

„Atak przeciw Niemcom rozbi- 
je się — mówił Hess — o fortyfi- 
kacje zachodnie. Przedsięwzięcie w 
większym stylu przeciw fortyfika- 
cjom zachodnim dowodzi] Hess— 
zakańczy się nieabliczalną katastro 
fą dla agresora, spowoduje wy- 
krwawienie narodu, a więc jego 
samobójstwo. Niech nrzeciwnik u- 
czyni ta do czego pu_burzany jest 
przez swych międzynarodowych 
rozkazodawców! Nie. zy pat -g © 
Spoknjem w peroywówł | pbe 
ja". (PAT). 


holandia a front pokoju 


Duże zainteresowanie w kołach 
politycznych Paryża wywołał ko- 
munikat o rozmowie między mini- 
strem Bannetem, a posem Ho- 
landii w Paryżu, ministrem Lou- 
donem. W kołach palitycznych 
panuje przekonanie, w === 
dotyczyła, między innymi £g= 


cjacji prowadzonych przez rządy 
Anglii i Francji, w celu utworze- 
mia frontu pokoju, co interesuje 
nietylko neutralne państwa baltyc 
kie, lecz również | neutralne pań- 
stwa na północnym zachodzie 
Europy, jak Belgię i Holandię. 
(PAT). 


Obrona Kanału Suezkiego 


Dziennik kairski „El Ahram“ 
podaja wiadamość a toczących się 
między Rządem egipskim, a za- 
rządem Kanału Suezkiego pertrak 
tacjach, celem omówienia sposa- 


bu obrony kanału. Z drugiej stro- 
ny ministerium obrony zajęte jest 
obecnie budową drogi strategica- 
nej 2 Egiptu do Palestyny. (PAT) 


Silna burza, połączona z gra- 
dem, jaka przeszła nad miastem 
Poznania i okolicą, wyrządziła, 
jak się obecnie okazuje, znaczne 
szkody. 

W niżej położonych częściach 
miasta zalane zostały liczne mie- 
Szkania. Liczne drzewa zostały 
wyrwane z korzeniami, lub powy- 
rywane, tamując ruch na jezdni. 
W pobliżu łazienek miejskich 
Ll 


<pdajum galąż przerwala prze- 
wody wysokiego napięcia, które 
opadając na ziemię poraziły śmier 
telnie 8-letniego chlopca. Poważne 
przeszkody powstały również 
sieci telefonicznej i w urządze- 
aiach alarmowych straży ognio- 
wej. Straż pożarna wzywana była 
do pomocy w akoło 90 wypadkach 

(PAT). 


cywilnych odbyło się uroczyste 
odsłonięcie pomnika ku czci słyn- 


ry 30 lipca 1808 roku po raz pierw 
szy dokonał lotu z jednego miasta 
do drugiego. 

Gen. Welss, przedstawńiciel mi- 
nistra lotnictwa, w swoim przemó- 
wieniu ońwiadczyi m. in.: 

„Nasz sprzęt lotniczy zajmnje 
dzić pierwsze miejsce w Europie. 
Do służby w lotnictwie zgłasza sie 
tak wlełka liczha młodzieży, że H 
stotną trndnością jest dokonać se- 
lekcji i wyboru. Mamy armię go-| 
tową do zwycięstwa, gdyby wez- 
wała ją da tego konieczność”. 

Minister Marchandeau, który 
również przemawiał na uroczysto 
ści powiedział m. in.: 

„Francja będzie gotowa odpo 
wiedzieć na akt agresji z równą 
energlą, z jaką zawsze jest goto- 
wa przystąpić da współpracy mię- 
dzynarodowej. Francja dała ty- 
siączne dowody chęci porozumie- 


|= niedzielę zakończone 


nia, a nawet poniosła w tym ce- 
lu wiele ofiar. Byllhy jednak w 
błędzie ci, którzy by przypuszczali, 
ło Francja paczyni ofiary, ażeby 
na krótki czas odroczyć ciężkie go 


SILV- 


OZON - 
MOTOR 


IDEALNA KĄPIEL 


BALSAMICZNA, 


ły w formie ciężkiego niebezpie- 
czeństwa. Uzbrojenie Francji jest 
cheenie równie silne jak jej odwa- 
ga, a paczucie siły równa się po- 
czucin jej prawa“, (PAT). 


Be 


Obchody „Dni Morza“ 


" 


zostały 
w całej 
Polsce manifestacjami apołeczeń- 
stwa, raz jeszcze atwierdzującego 
przed światem, że Polska od Bał- 
iyku odepchnąć sią nia da. 

© Warszawie we wszystkich 
dzielnicach miasta odbyły się po- 
chody z transparentami L. M. K. 

Na peryferiach poza tym zorga 
nizowano akademie i zabawy lu- 
dowa: na Ochocie, Powązkach, 
Woll i Grochowie. 

Pod wieczór podniosłym momen 
tem opuszczenia bandery L.M.K. 
na wybrzeżu Kościuszkowskim i 
pl. Marszałka — zamknęły się w 
stolicy Dni Morza, które pod każ- 
dym względem wypadły wapa- 
niaje. 

W nledzielę nad brzegami o- 
twartego Baltyku ludność kanm 
ska mlała możność z okazji „Dni 
Morza” zamanifestować swe Wi 
cia patriotyczne. 

Staraniem addziałn L. M. K. w 
Wielkiej Wsi — Władysławowie 
przed kościołem w Cetniewie od- 
była się msza polowa z udziałem 
społeczeństwa kaszubsklego. Zło- 
żeno uroczystą przysięgę, że nić 
damy odspchnąć się od Bałtyku, 

Niemniej pięknie i nastrojowo 


Atak na 


Tientsin 


Akeja chińskich partyzantów 


Z Tientsiau donoszą 0 ataku 
partyzantów chińskich na miasto 
Ze śródeł chińskich (z Czung- 
Kimgu) donoszą, że w powin 
miejscowości Ueows  chińczycy 


uniemośliwih dwle próby doko- 

nania Japońskiego desantu przy 

poparciu i akrętów wojennych. 
*PAT). 


| 


- [6dańskkluczem zagadnień 


dziemy strzec uitw wybrzeża 


Zakończenie „Dni Morza” w kraju 


światowych 


Konsekwencją tego bylą by 
Iacja Wielkiej Brytanii i tą dj 
na izolacja. 

Po poddaniu się Europy 
szłaby kolej na poddanie gję qe 
perium. Posiadamy Uroczysty tr 
tat pomocy dla Polski w razie hl 
kiegokolwiek usiłowania bezpoerej j 
niego lub pośredniego narzgcenu | 
obcej woll temn naradowj, | 
nasze musi hyć w pełni hona 
ne co do ducha i litery, Nje tę 
być niedomówień } wykrętów, 

W zakończeniu p. Garvin y 
wia potęgę militarną Polaki ję, | 
towość bojową. | 


Omawiając znaczenie Gdańska, 
a stwie 
dza na lamach „Observera“, że 
Gdańsk jest kluczem do zagadnie- 
mia dotyczącego bez wątpienia łe 
sm calej Polski i daleko więcej, «le 
wyłączając nawet Imperium Bry- 
tyjskiego. Od dawna jest on ka- 
mieniem probierczym brytyjskich 
zobowiązań, kryterium bryti. "dej 
odwagi i rzetelności pod każdym 
względem oraz krytycznym punk- 
tem dla całego brytyjskiego sy- 
stemu dyplomatycznego. Niepowo 
dzenie 1 nierozwaga w tym wzęgię- 
dzie spowodowały by rozpadnię- 
cie się frontu pokoju. 


Hitlerowskie wykręty 


ga zdaniem agencji niemienkij 
na nastraszaniu Niemiec i 
ganlu Polski. W tym celu rozse 
wane 
fantastyczne 
skwapliwie 
francuska. 


Niemieckie Biuro Informacyjne 
twierdzi w depeszy z Londynu, że 
Gdańsk stanowi dziś ośrodek za- 
interesowania opinii londyńskiej 
która stara się „podburzyć pono- 
wnie Polaków” 

Taktyka prasy londyńskiej pole 


j 


pogłoski", 
podchwytuje 


A] 


basenu pływackiego, a w Pag 
manifestacyjny zjazd  powstat | 
ców wlelkopałakich z całych Ku. | 
szub i Gdyni. 3 
Uczestnicy zjazdu ślukowali, 
wiernie stać będą na straży pok 
skiego morza, — gotawł broni | i 

go dó ostatniej kropli krwi. 
(PAD). 


wypadły uroczystości w olbrzy- 
nim obozie L. M. K. w Mieroszy- 
nie pod przylądkiem Rozewakim, 
gdzie uczestnicy obozu przygoto- 
wall ogniska, następnie zabawę 
ludową z udziałem mieszkańców 
okolicznych wiosek. 

W Wejherowie odbyła się uro- 
czystość poświęcenia i stmarma 


Eptir ratsy. ROZEUSEE KZAEŁATASRZYKYSKEACE 


s na || 
Polski i Rumunii | 
H 
mleń, taklch, jakim jest połącztek 
Bałtyku z morzem Czarnym | 
W odpowiedzi sen. Dębski 
kreślił wspólne zadania, jakile 
narody: rumuński i polski mają da 
do spełnienia i które zastały zi 
| 


FzJ123 - 


W niedzielę w ambasadzie ru- 
muńskiej w Warszawie bawiący w 
Polsce na obchadzie „Święta Mo- 
rzą” przedstawiciel rumuńskiej Li- 
gi Morskiej komandor Estrat! wrę- 
czył uroczyście proporczyk Ligi, 
której prezesem jest król Karol 
Tigi polskiej Lidze Morskiej i Ko- 
lonialnej. 


rzucone przez historię 1 położeik 
geograficzne. 


Komandor Istrati w przemówie- 
niu swym podniósł ogromne wra- 


zr mpc 
m 
ženie, jakie na nim wywarly uro- Pardlów Ni IM 


d 

UJ 

| 

tenio inae Gdyni, których byl; Wedug wformacyj sams 

śwladkiem i które dały mu obraz neatąpilo raias 

nterozerwalnych więzów łączących | nowej 
Polskę z Bałtykiem. Podkreślił na- 

stępnie wielkie znaczenie zagad- 


(o mówi płk. Wenda? 


„OLN. zawsze wszystko przewidywał 


dzić nle trzeba, bośmy kj 
na czuwall i czuwamy n: pa 
dał jeszcze: „My OZN, nie po 


Płk. Wenda zabrał głos na ze- 
braniu O. Z. N. w Cieszynie. 
Płk, Wenda oświadczył, m. in.: 


J pończycy igrają z ognie'ń 


Z Tientsinu donoszą, że w nie- obywatel brytyjski ponownie zo- 
dziele obostrzano znowu blokadę stsł rozebrany niemal dó naga i 
koncesyj cudzoziemskich. Zanoto- uderzony w twarz paszportem. 
wano nowy incydent. Mianowicie | (PAT.). 


Samoloty sowieckie 


Agencja Domei donosi, że od dn.) W ub. piątek pięć samolotów so- 
27-go czerwca nie zanotowano ża-| wieckich przeleciała w celnch razpo- 
dnych walk między lotnictwem so-| znawczych granicę w rejonie jeziora 
wieckim, a samolotami japońsko- | Buinor. lecz szybko wróciły z po 
mandżurskimi. wrotem. (PAT). 


Dola Czech i Moraw 


ogołoconych przez hitlerowców 


Katastrofalny stem grmgołae |prywatnych do wstrzymania już 
czy, w jakim się znalazły Czechy | rozpoczętych robót budowlanych. 
i Morawy po aneksji, odbija się| W ostatnich dniach  elektrow- 
ujemnie na wszystkich dziedzi- |nia m. Pragi wstrzymała budowę 
nach życia. Brak kapitału, surow- | wielkiego pałacu, który miano 
ca i dostatecznej ilości rąk roho- | wznieść na miejscu kilku zburzo- 
czych zmusił szereg instytucji pu |nych starych domów. (PAT), 
blicznych, oraz przedsiębiorstw 


„dzięki szczęśliwemu aformułowa. 
nlu tych poglądów (na rolę pań- 
stwa i narodu) w polskiej konsty 
tucji i programowi O.Z.N. „Pol- 
ska ze spokojem patrzeć dziś mo- 
że na wydarzenia bieżące, jest bar 
wem da wypełnienia swej misji 
przygotowana". 

Dziś dapiero — wołał płk. Wen 
da, kłedy jesteśmy świadkami ży- 
wiołowego budzenia się z letargu 
i odrętwienia państw Europy Za- 
chodniejj możemy ocenić, 


W niedzielę, dnia 2 b. m. roz- 
począł się we Lwowie 6-ty ogólno 
polski kongres delegatów Towa- 
rzystw Ogrodów l Osiedli Dział- 
kowych. Zjazd na kongres był bar 
"dzo liczny: przybyło około 1.000 
, delegatów ze wszystkich  okrę- 
gów, a szczególnie silnie repre- 
'zentowany był Górny Słąsk. 

Pierwszy dzień kongresu rozpa 
czął się złożeniem na Cmentarzu 
Obrońców Lwowa wieńców. Po 


jak [adenin 
sopisi pamómy, Be nas bu-l| wszystko „wolą pokoju” 


Zjazd „działkowców“ 


we Lwowie 
| nabożeństwie uformował a 


liśmy błędu w ocenia sytuacji 
dla nas dzisiaj zawsze: 
iaj, wczoraj zań przewić P 
EA dzisiejszy, a dziś przemłóć 
jemy dzień jutrzejszy" ("0 
W dalszej części 
plk. Wenda omówił 
mięć ææ Poki, 
sprzeczki micäzy À 
kierowniczyc! 
ków Rzeszy, które zapro 
obce kraje, wysuwa 
zaborcze, | 


A 


|ZYSOZEJ REZAT -RIGERE 


4 

| 
mny barwny pachód | 
ców, w którym uczestnik 
3 tys. osób. Pochód Ur 7 
byt wozami, tonącymi W Pi 
kwiecie, symbolizują 
menty z życia działkow“ 
znaczenie i cele działko 
dów i osiedli. 

W. Teatrze Wielkim 
inauguracja obrad kongi 


qas 


catini raat? PE rtp O DREPOAFLEC_ 


è 


„Poł 
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Myła późna godzina wieczor- | Pomyślałem cobie: zać polubownie wszelkie spra- | tuje nadal w pokojach redakcyj- | giczny charakter sojuszu woj- 
a Płynaliśmy po przez kanał („to istniała za mgłą." wy sporne, opierała się t zw.|nych „Gazety Polskiej" Szuka-|skowego. Proszę przypomnieć 
Pr Manche, ledwo, ledwo pom A e polityka Monachium, opiera się, |ią argumentów innych, Nie mo-į sobie treść mów ostatnich Hi- 
wniąc 54 przed ciebie. © mi: , Wróciłem do kraju po mie- | dzisiaj jeszcze propaganda „mo* | gą ich znaleźć... tlera i Mussoliniego, Goeringa 
gnie syrena „Warszawy raz: |sięcznej nieobecności. Wpadła |nachijczyków”, istniejąca nadali! Proszę przeczytać uważnie|i hr. Ciano, Goebbelsa i For- 
dzierale powietrze przeraźli |m z punktu w ręce piątkowa |we wszystkich bodaj krajach |tekst niemiecko - włoskiej umo- |stera. Proszę nie zapominać o 

wrzaskiem, Sygnały n= | „Gazeta Polska" z „Niedyskre- |i... osłabiajaca wolę obrony. Tyl |wy wojskowej. Jeżeli mnie pa- | artykułach „Voelkischer Beo- 

masztach migotały niby świecz: |cjami" p. J. Z. Pisał o nich w | ko „monachijczycy” francuscy | mięć nie zawodzi, artykuł pier- |bachter" i „Popolo dlialia", o 

4 gasnące: widoczne na parę |sobotę na szpaltach naszych |albo duńscy zrezygnowali z n-|wszy określa jasno i z prawdzi- | artykułach prasy prowincjonal- 

Pd zaledwie. Odczuwało|tow. K. Czapiński Wracam |perowania niopią, która poku- |wie męską otwartością ideola- |nej niemieckiej i włoskiej, a u- 

(a nieomal fizycznie, jak ktoś|wszakże do zagadnienia, kióre letkach propagandowych zwo- 

mostku kapiłańskim wytęża | jest dzisiaj jednym z zagadnień, lenników Codreanu w Rumunii 

| zob, wytęża go ze wszystkich | najbardziej istotnych dla zrozu- i zwolenników hitleryzmu na 
sł sł 4 bólu w oczach, byle | mienia położenia międzynara- Węgrzech, o wydawnictwach 

dostrzec cośkolwiek w tej sza-| dowego. „Gazeta Polska” for- „germanofilów* łotewskich, i a 

| p, nieuchwytnej, otulającej nas | mułuje tezę: reprodukowanych w pismach 

góry i od dołu, od praweji| niema żadnych „błoków ideolo- londyńskich odezwach dowódz- 

M lewej strony, od przodu i od|  £lcznych'; rozatrzygują  wyłącz- twa japońskiego w Tien-Tsinie. 

tyłu — mgle. Bo zagarnęła sta-| ale bezpośrednie interesy państwo- Wszędzie, absolutnie wszędzie, 

tek — i „| ei kto myśli mówi 1 pisze ina- jest ten sam ton. Oddaje go mo- 

Była wszędzie. Na szybach| Szej, — ten oddaje przysługę mo- że najlepiej leżąca oto przede 

lubini na mokrych deskach po- | <arstwom „asi Berin — Rzym. mną odezwa „Centrali propa- 

Kladowych. Na parapecie schod| Wydaje mi się, że „Gazeta gandy faszystów włoskich”, 

ów i na wilgotnej pościeli, Ma | Polska” jest z tym swoim po- skierowana do robotników wło- 

| nei niebo zlały się w jedną, |ślądem zupelnie zamotna, jak skich we Francji. Cytuję doałow 
serą, falującą masę, prawie do- | świat długi i szeroki. Wydaje nie: 

i fna, a jednak nieskończenie | mi się tak samo, że czepianie „Włosi! Swiat rewolacji narado- 
daleką. Nie widzisz nic, da-| się kurczowe sirzępów rozwia- wej stenął karnie i solidarnie prze- 
fknąć zaś nie możesz... nej już mgły nie przynosi ani elw światu Jberatlzmu, demokra- 

j r Polsce, ani naszej zbiorowej de- cji i marksizmu. Od Tokło do Rzy- 

cyzji obrony — korzyści naj mu i Berlina wibruje ta sama 

mniejszej. idea, której podwaliny założył 

„Bo właśnie na przeświadcze- przed taty nasz Benita MussollnL 

niu, że „nie ma żadnych bloków Narody twóńreze muszą kierować 

ideologicznych", na marzeni światem. Łączy je faszyzm, silniej 
że można siąść przy „okrągły szy, niż drobne różnice interesów 
stole” wespół z „wodzami” mo- przemijających".- 

carstw faszystowskich i rozwią- Chyba wystarczy? Jakże 

można twierdzić poważnie, że 

„oś” nie stanowi „bloku ideo- 

logicznego"? Przecie sama to 

stwierdza prawie codziennie, ka 
tegorycznie, uporczywie, bez 
ceremonii i — mówiąc szczerze 

— hez obłudy, Poco zatem 


MYDŁO JELEŃ SCHICHT P S 


z 

Mógłbym zrozumieć — zro- 
zumieć „od biedy"| — jeden 
tylko motyw, wyjaśniający, dla- 
czego „Gazeta Polska" chowa 
- głowę w piasek znaną metodą 

Reflek sje strusią, Chodzi o podtrzymanie 
EEE w kołach „ozonowych”* wiary, 


ko Polsce) będzie kontyntinwans, że obóz „„Sanacyjny” wszystka 

telnie, państwa totalne (jak-„lil | ta REZULTATEM JEJ EĘDZIE ro a an a Peak Waal DA 
| Bresx") nie pozwalają swym] WOJNA". su ocenił należycie, ani razu się 
poddanym!" crytać tego, co zech | BĘDZIE WOJNA! — uprzedza| yy te] chwili cały świat pozo| tułujących się rozmaitymi „Czy 

istniej ja Niemcń 5 sc; A 

M RE GB E sposoby, aky | ją Niemców „lahonrzyścić, — jeśli | staje pod znakiem BROPAGAN nami, Wolan“ — sączyć jad | ynzły » druku: 

mcy jedna zaznajomili się « „I Rzesza ie zmieni swej po-| DY, Prowadzi propagandę III | totalizmu? Pa co podnosió do 
| kekią odezwy angielakich robot |lityki. Nie łndźcie się: Ameryka | Rzesza i Włochy i państwa de-| godności ideału wstrętny nacjo- 
tików (np, przez radia). zapewne stanie pa stronie Anglii. | mokratyczne i Sowiety 4 Pol- 
| Cóż ma do powiedzenia robów |A Anglia będzie silna i jednoli. | ska. Prowadzą propagandę 
nÈ angielski rohotnikowi niemi | ta, skoro opozycyjna Partia Pra. |rządy i prasa i ludzia, ro- 
skiema? Otóż przede warystkim |©Y będzie ransisła poprzeć rząd. | zumiejąc, że propaganda może 
| DEMASKUJE „chwyty“ prope’ | Bo nikt NIE MOŻE DŁUŻEJ WY: | wzniecać siły ukryte w naro- 

Badowe Gochbelsz, który próbw | TRZYMAĆ TYCH DSTAWICZ |dzie, skupiać jego wolę i 
| mmęerować Niemcom, że Hi |NYCH GRÓŻB I SZANTAŻY! | kierować ją do jednego ce- 
tler „ehea pakojn“; że to Angli | Swist ma tego dosyć: lu. Propaganda jest i była za! 

W celach »ofenzywnych* wprawia „NIE MOŻEMY DOPUŚCIO DQ |sze potężną bronią, która 
politykę „Okrążenia'; że to Ax” TEGO ABYAMY BYLI TERORY- potrafi wznosić trony i budo- 
i Pokka (1) cheg wojny. ZOWANI PRZEZ EGOISTYOZ | wać rządy, a równocześnie oba- 
Nie, = i NYCH DYKTATORÓW. Sytuacja, | lać je, jeśli zwróci się przeciw- 
|mapa o powiada odezw | ktora nie jest nai pokojem mai woj | ko ierólom i władcom. Dlatego 

| owego nadawie EF: na 8 B ną nie może trwać bez końca. NIE | też królowie i władoy—-zależnie 
1LER PRZYGOTOWUJE WO% MOŻEMY OZYNIĆ DYKTATO- | od chwili i potrzeby — raz wy- 
MEU; Anglia stara si oid EOM NADAL KONCESJI POD | nagradzają tych, którzy ją pro- ] 
Biaya EECA S " GROŻBĄ PRZEMOCY, albowiem | wadzą, jako cenionych „propa-|rodu — ż że można ZJEDNO- [6 H t m 
m: ia pt ieh, nz Ee wiemy = doświsdczenia, że im wię- | gatorów", to znowu odsądżzająj CZYĆ go w dążeniu... do reak- zel 05 0Watw 
pa 
I 


* 
| 0 świcie plerzchła mgła... 

Pierzchła równie szybko, jak 
_ mybko przyszła nie wiele go- 
din temu, I wyłoniły się przed 
| zachwyconymi oczyma jarzące 

iałością, wysokie brzegi Dowe- 
m tak wyraziste, że widziałeś 
_ lmśdą ścieżkę, każdą najmniej- 
są szczelinę. 


R 


| Do niemieckiego ludu 


U . a_a sz 
_ Odezwa angielskiej Partji Pracy 


Czytelnik ważnie, recz proste, | DAJCIE SOBIE WMÓWIĆ, ŻE 
przeczytał przedrukowaną u ne | ANGLIA NIE WYSTĄPI! że An- 
_wewraj piękną i ważną oderwę, | glin w ostatniej chwili się eofnie i 
wydaną przez brytyjską Partię |awych przyrzeczeń nie dotrzyma! 
Tay ores związki zawodows. |że Niemcy odniosą łatwe zwycię- 
Jnamiemna to i ważna odezwa. |wwei 

Ponad głową „Fahzea* LUD|  Mnalcia dawać sohle sprawę 
ANGIELSKI ZWRACA SIĘ DO | s fakin, ża a ile akcja ta (przzciw- 
LUDU NIEMIECKIEGO. Nate 


éli polskiej i polskiej racji sta- 


myśl ludzką it krępować wol- 


STWA, lecz NIGDY NIE MO- 


Czy naprawdę ktokolwiek ze 
sjer kierowniczych wierzy, że 
w ten sposób można się przy-| T 
czynić do wzmocnienia sił na- 


Bemolante RONA O cej im alẹ ustępuje, tamhardziej | ich od czci i wiary jako wstręt-|cji i niewoli? Przed blisko stu 


A wzrastają ich apetyty. nych „partyjnych agitatorów”, | laty odpowiedział na to Mickie- H H H 
"aa ostatnia szansa pokoju Piękne, twarde, mome słowa. | jeśli zwracają się przeciwko ich |wicz w swej „TRYBUNIE LU- | l 
A DÓW" mówiąc, że 


d niemiecki nie da sigl- 
Niech zrozumie, że te 
ą © poprowadzić me 
Niech się opamięta; niedh 
Mri, co może (jeśli może) dle 
enia pokoju sobie i Ludie 


władzy. Propaguje się prawdę 

i jałsz, światło i ciemnotę, wol- 
acy ani na cofnięcie się Anglii, | 1ość i niewolę. s 

W są dwie ów EA W tej chwili w Polsce jestes- 

my w tym położeniu, ŻE MOŻE 

MY PROPAGOWAĆ IDEE, 

KTÓRE SZCZERZE PŁYNA Z 


„nie propaguje się chłodu, clem- x 
ności 1 śmierci". Polityczna emigracja czechasło- 


oC Odyn tad CL ture „Kużnicę Kollgtajowską* w epoce 


doniasłej odezwy. Po _ pierwsze, 
otwiera oczy ludowi niemieckie- 
mu na wojenne dążenia Hitlera i 


nym... ad wiersza” — tak, Tę, NIA czechosłowackiej myśli pań- 


dziś „kazdy wróg socjalizmu bi 
dzie miał A E CUI, STWA. Są, oczywiście, pewne „£- 
Hitler, propagując swoje na- migranckle swary“, są pewne róż- 


REETTA NASZYCH SERC, Z NA- 
ma blage o „okrążeniu ; po dre |SzyCH DĄŻEŃ DO UTRZY- 
gie uprzedza że ma chwicjnaść de |w4yją NIEPODLEGŁEGO 
aiig IU lee” nie | RYTU, Z NASZEGO UMIŁO- 
liczy, Słowa o Pałsce, a Gdańsku | WANIA WOLNOSCI — I KTO 
zawierają wstystkie kropki nad | gy ZGODNE SA Z INTERE- 
7 ostaną w Polsce powtórzone | g myg PAŃSTWA. 
z żywą radością: ? A s Tylko w takim razie poco za 
Naturalnie ktoś „może powie: | śmiecać naszą czystą BE 
dzieć: a czy nie zapóźna?... Tego | propagandę OBRONY WOLNO 
nie wiemy. Naturalnie agtezyw- | 8O]  maszkwilami 4 głupawymi 
ność Hitlera może nie liczyć się z | artykułami, które jakby na iro- 
niczym — z żadnymi przeszkoda- | nig przedstawiają ideał Polski 
mi, z żadnymi ostrzeżeniami. Ale | zy najczarniejszych kolorach te- 
angielska Partia Pracy SPEŁNI: akcji? Poco zokydzać ideę mig- 
ŁA SWÓJ OBOWIĄZEK! Swój | gzynarodowej solidarności lu- 
— dodamy — SOCJALISTYCZNY | gów $ Międzynarodówki” robot 
ohowiązek, — gdy zwróciła się do | nicze, które mają WSPÓLNY 
uciskanego w „Hitlerii" ludu niej Z CAŁA POLSKA INTE- 
mieckiego, — gdy rzuciła w świat | RES OBRONY WOLNOŚCI 
ostntnie ostrzeżenie celem rato- | PAŃSTW I NARODÓW? Po co 
wania pokojn, sławić czy usprawiedliwiać „to 
Z największyre uznaniem 7 wita | talna” niewolę, narzucaną bu- 
uoleki świat pracy rozumne wy-|dom przez dyktatorów i wo- 
sląpienie angielskiego Świata Pra- | dzów-—i poprzez szpalty pism— 
cy! począwszy od poważnych orga- 
nów prasy codziennej, aż do sub 
wencjonowanych świstków, ty- 


R pierwsza myśl odezwy. C 
(ae — wobec znanych 
dni W I Kosy” — padie 
a, o Prawa inna. Ale jest to 
Ełag _zlachetma PRÓBA OM 

ma, A ef psychicznej 4. 

om W „Hliej Rzeszy”, któzę 
Paap Paganda Goebhelsa. 

R, adząc do szczegółów, œ 
cio Maszych angielskich pers- 

w RS ela, że obecnie ofemoy» 

Rzeczy ie jest sukierowaae 
m 2GIWKO PÓLSCE, przeriw: 

ap kowi, Odezwa mówi wy: 


wszystkie narady, ale tylko... | odbudowę. 


zjednoczyć nawet samych Niem 
ców; na emigracji, w Czechach, 
w Austrii i w samych Niem- 
czech tęsknią oni nadał za wol- 
nością i wyczekują momentu, 
w którym by magli zrzucić z 
siebie nienawistne jarzmo. 
Niewola, gwałt i reakcja nie 
bedą nigdy ideałem ludzkości. 
Zaslaniane fałszem i frazesem, 
pokrywane tą czy inną nazwą 


że p. minister propagandy „Trze- 
a) 


Yitna wojennych, kinsi- 
iog poZANIy 1 pođaycania %%- 
Jest podjeta PRZECIWKO 

X 


może otrzymać co miesłąc 1 tom 


wieści 1. Erenburga 


— będą one zawsze przedmio- 


na się czynnikiem, który by bu- 
dził entuziazm i jednoczy? ma- 
sy w ich dążeniach, 


K. CZAPIŃSKI. + 


DODY 


wacka przypomina bardzo naszą, 


Gdy opadła mgła... 


nie pomylił, Dajmy narazie 
spokój... „niepokojom' takiego 
rodzaju. Przyjdzie kiedyś czas 
na „rachunki sumienia". Dzisiaj 
trzeba, by nic nie zaciemniało 
Polsce obrazu dokładnego „rze- 
czywistości rzeczywistej”. A w 
tej rzeczywistości rzeczywi- 
stej" fakt, że 
faszyzm międzynarodowy, 
jako ideologia, jako stan te 
czuć zbiorowych i jako organi“ 
zacja odgrywa rolę czynnika o 
dużym znaczeniu i o dużych 
wpływach, — ten fakt obiektyw 
ny nie powinien być osłabiany 
przed Polską firankami sztucz- 
nej mgły. 
+ 

Przed oczyma ludzi Zachodu 
opadła mgła „Monachijczycy** 
próbują coś niecoś zrekonstruo- 
wać w sposób niekiedy sztucz- 
ny, niekiedy wręcz cyniczny w 
swojej brutalnej szczerości (ar- 
tykuły Maurrassa i Daudet'a w 
„Action Française"). Gdy opa- 
da mgła na morzu, kontury wy- 
brzeża występują na jaw z tak 
jaskrawą wyrazistością, jak po 
pierwszym dniu Stworzenia. 

Równie jaskrawo wystąpiły 
teraz na Zachodzie kontury 
faszyzmu międzynarodowega. 

Z uczuciem trochę złośliwym 
pokazałem moim przyjaciołom- 
Anglikcm jedną z ulotek japos- 
skich, wycanych dla Chińczy- 
ków w Tien-Tsinie; 

„My tu zostaniemy!._ 

Nasi sprzymierzeńcy (podir, 
moje) w Europie absorbują Bry- 
tyjczyków sprawą malego partu 
{chodzi o Gdańsk — podkr. moje); 
flota brytyjska tu nie przypłynie... 

„Nie chodźełe do koncesji! 

My tu zostaniemy!*— 

su 


O 

Wygrać wielkie spory dziejo” 
wa można tylka twarzą w twarz 
z rzeczywistością, ze wszystki- 
mi jej trudnościami, ze wszyst- 
kimi jej przeszkodami. Nie ra- 
ałaniajcie rzeczywistości sztucz” 
ną mgłą! Mgła już opadła. 


M. NIEDZIAŁKOWSKL 


NAKŁADEM KOMISJI CENTRALNEJ ZWIĄZKÓW ZAWOD. 
nalizm i antysemityzm, które a 

największym wrogiem mi| gg FE €e f leksje” 
nu? Po co tchórzliwie dusić pióra tow. 


m ae eeni] Zygmunta Zutawskiego 


DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH. 


ŻE SIĘ ZRZEC ZWALCZANIA St. 304. Cenn zł. 4. 


ZŁA I NIESPRAWIEDLIWO-| W drodze organizacyjnej oraz przy większych zamówieniach więlize 
ŚCI, bez względu na to, kto i| rabaty; zamówlenia przyjmuje „Księgarnia Robotnicza", Warszawa, 
kiedy je popelnia? Czerwanego Krzyża 20. Konto P. K. O. Nr. 1228. 

Również nabywać można w Administracji „Robotnika, Warszawa, 
Warecka 7. 


na emigracji 


ciej" Rzeszy, Goebbels, miał slusz 
ność głęboką, gdy oświadczył pu- 
blicznie, że „oś” Berlin — Rzym 


rozbiorów. Emigracja wzięła na!nie może liczyć na LOJALNOŚĆ 
z Siebie zadanie REPREZENTOWA | (1)?) poddanych „Protektoratu“. 


P. Goebbels nie pomylil się. 


stwowej i czechostowackiego PAŃ | tym razem. 


W przyszłości najbliższej powsta 


rodowo - „socjaliatyczne” ideejnlce poglądów. Przeważa, jak 1| aje gajprawdopodobniej WSPÓL- 
niewoli i gwałiu, zjednoczył | Wtedy, za Kollątaja, nadzieja na|Ng KIEROWNICTWO POLITY- 


CZNE akcji czechosłowackiej, 


PRZECIWKO GWAŁTOWI. W| W kraju odpowiada emigracji | Podporządkowanie się bez zastrze 
imię propagowanej przez siebie | KONSPIRACJA. Jak ona wygląda? | żeń temu kierownictwu różnych 
przemocy | niewoli nie zdołał |Nie sposób o tym pisać, W każ- | ugrupowań emigracyjnych į kra- 
dym bądź razie można siwlerdzić, |jowych uchodzi za rzecz pewną. 


ciekawej powieści za doplatą gr. 35, 


Na miesiąc lipiec r. b. przygotowujemy do wysyłki II tom pm 


n saena Tni ene „SPRZYSIĘŻENIE RÓWNYCH“ 


Przy wplacaniu należności za prenumeratę w terminie do 5-go, pro~- 
simy pamiętać o dopłacie za premię książkową. 


ADMINISTRACJA. 


ZŻĘŻĘECECCCEZCEEĘ 


„Mniejszościowa” polityka Hitlera 


Hitlerowska akcja podminowa- 
nia państw ościennych ma $% 
swoją zapisaną kartę w ostatnich 
dziejach Europy. Co prawda, w 
tody nie są nowe, zle może nigdy 
tak dlugo nie tolerowano tej 
akcji, szalejącej po świecie. Nie- 
miecki imperializm zawsze trzy- 
many był na wodzy. Ilekroć roz- 
wiązywano mu kajdany, rzucał się 
jak dziki na upatrzone przez sie- 
bie tereny. Nie będziemy mnożyć 
przykładów. Żyjemy w czasach, 
kiedy głos mają armaty, ale nikt 
nie zaprzeczy, że poslugiwać się 
nimi muszą ludzie. Niedawno do- 
piero lord Clive w „Times" gra- 
tulował Polsce, że ona pierwsza 
podniosła rękę i zawołała — halt' 
Prawda. Odbiór gratulacji kwitn- 
jemy, ale to samo musi zrobić 35 
milionów obywateli polskich bez 
różnicy wyznania i narodowości. 

Wbrew wszystkim błędom, nasi 
rodzimi endecy i ONR-y, zamiast 
ukryć się w mysich dziurach, kon 
tynuują swoją robotę. Dostarczać 
materiału wrogowi to jest pójść 
mm na rękę. Jakże inaczej może- 
my zrozumieć wciąż nieustającą 
kampanię endecką, pracę Obozu 
nie - Zjednoczenia Narodowego, 
walki samorządowe (ostatnio w 
Krakowie), zabicie obywatela pol- 
skiego wa Lwowie. 

Przecież nie należy zapominać 
o rzeczy bardzo ważnej: 2a  je- 
dnym z najistośniejszych czynni- 
ków w niemieckiej metodzie roz- 
sadzania państw, to suggestie žy- 
dowskie. Uczony polski, profesor 
uniw. poznańskiego, K. Stojanow- 
ski, stojący bliska obozu narodo- 
wego, posuwa się nawet dalej twier 
dząc, „że dowodem istnienia w 
Niemczech zamysłów i pomysłów 
opanowania świata jest częściowa 
miemiecka akcja przeciw żydow- 
ska“, — Ale tego nasi endecy zro- 
umieć niestety nie mogą. 

Tak to p. J. K. w „ABC" (z dn. 
16 bm.) zarzuca prasie socjalisty 
cznej, że jest mocno niezadowola- 
na z stwierdzenia konieczności 
rozwiązania natychmiastowego 
sprawy żydowskiej, a następnie 
również spraw innych mniejszości 
narodowych. Przede wszystkim 
chcielibyśmy zapytać, jak sohie ta 
„ABC" wyobraża? Przecież hasła 
emigracji okazują się bardzo nie- 
poważne. Więc jak? Może pomó- 
wimy raz, ale rzetelnie i uezci- 
wie? P. J. K. pisze: „Co prawda 
w dzisiejszych warunkach zwalcza 
«na (mniejszość żydowską w Pol- 
sce — uw. nasza) Trzecią Rzeszę, 


Czyni to jednak z pobudek zupel- | 


nie odmiennych od tych, które wy 
wołują konflikty polsko - niemiec 
kie. Jutro Żydzi mogą bardzo ła. 
two się pogodzić z dawnymi przy- 
jaciółmi niemieckimi“ — Serio” 
Jakie to są pobudki zupełnie „od- 


mienne“? Czy żądanie Gdańska 
nie rozciąga w równym stopniu 
podobnych kłopotów na ludność 


polską i żydowską? już nie mó- 
więc a wręcz tych samych intere- 
sach? Czy panu J. K. wiadomo, 
że Polakom w Niemczech odbiera 
się systematycznie najskamow 
tarmiejsze prawa ludzkie, może w 
tej samej mierze, ca Żydom? A 
widział pan tułających się chlo- 
pów polskich, wydalanych z Nie- 
miec przez zieloną granicę, bez 
komfortu w tych samych warun- 
kach, co Żydzi, bez grosza w ki 


szeni i adziei zlikwidowania 
oszczędności? A czy cele ostatnio 
przeprowadzonej statystyki © 


mieckiej nie idą w parze z analo- 
giecznymi metodami w _ stosunku 
do żydów? A stosowanie ustawy 
hitlerowskiej o  zagrodach dzie- 
dzicznych i przymusowej służby 
pracy niemieckiej w stosunku do 
ludności polskiej w Niemczech 
czy to nie produkcja tej samej 
śmiercionośnej maszyny dla Ży- 
dów i Polaków? 


Dlaczego więc Żydzi „zwalczają. 
Trzecią Rzeszę z pobudek zupeł- 
nie odmiennych od tych, które wy 
waluja konflikty polsko - niemiec 
kie“? 

Po raz drugi przypominamy 
„ABC”, że jedna z metod, general 
nie stosowanych przez H.tlera w 
rozgadzaniu państw od wewątrz. 
to sugestie żydowskie. 1 po raz 
setny: wałka z jedną trzecią (bli. 


walki domowej i osłabianie pañ- 
stwa. 

Wykonywać tę robotę znaczy 
pójść na ręke wrogowi. 

Kto bardziej wykorzystał arma- 
ty Dolffnsa wystawione na uli- 
cach Wiednia przeciw socjali- 
stom niż... Hitler? Kto bardziej 
wykorzystał walki wewnętrzne w 
malej Austrii niż Hitler? A jaka 
tyła robota Papena w Austrii, 
czyż nie propagowanie wojny d 
mowej i osłabienia państwa? 

Czecha - Słowacja. Przecież 
twardemu „ne damy se* Benesza 
towarzyszyly ciche walki wewnę- 
trzne, spreparowane w machi 
tuilerowskiej. Dziś przecież juz 
wiadomo, że nie przyszliby Niem- 
cy do Czechosłowacji, gdyby się 
im nie udało wcześniej wbić nóż 
w serce społeczeństwa. Kto wyko- 
rzystał bardziej wojnę domową i 
walki wewnętrzne, choć jeszcze 
tkwiły w zarodku, niż Hitler? 


dia jest na wypadek wojny, 
2) Gdyby wojna wybuchłą 


(a więc całego Imperium) mie 


Głos T. 


Na te tematy pisze w „Popu- 
lsire“ tow. Blum. Spór w rokowa- 
niach z Sowietami o państwa bał- 
tyckie nie powinien — pisze — 
się przedłużać. „Nie chodzi o na- 
rzucenie Litwie, Estonii i Finlan- 
dii gwarancji, o których jak dotąd 
nie chcą one słuchać. Trzeba tylko 
dać Sowietom zapewnienie, że w 
razie okupacji tych małych, gra- 
nicznych państw przez Niemey — 
Anglia i Francja stawią łącznie 
upór agresji, tak, jak Sowiety po- 
pieszą z pomocą w razie okupacji 
Holandii, Belgii czy Szwajcarii“-- 
pisze t. Blum. 

Jeżeli więc w zgodzie jesteśmy 
co do meritum sprawy, czemu nie 
możemy uzgodnić potrzebnej for- 
my i definicji paktu? Obie strony 
tracą drogocenny czas na sformu- 
łowanie jak najdoskonalszego tek- 
stu, na wyeliminowanie możliwo- 
ści przypuszczalnych nadużyć. A 
tymczasem wróg działa! Nie traci 
czasu ani w Gdańsku, ani na Da- 


są pozbawione najmilszych w 
Wiaściwy dobór w fachowym źródle. 


FO TOR I 


ARSZAŁKOWSKA 125 — daje pewność trwałości wrażeń. 
Dogodne warunki sprzedaży ratmimaj udostępniają osiągnięcie. 


Można tu mnożyć niesłychanie 
dużo przykładów, których nie spa 
sób wyliczyć w artykule dzienni- 
tma 

A więc rozwiązanie kwestii «4 
rodowości, z punktu widzenia en- 
deckiego, jest niestety pójściem na 
rękę Hitlerowi. 

To sprawy, na które czyha 
wróg. 

O. Neujeld. 

| c 0 A 


. 
M else 


(CH, ZŁEJ 


AMI 
RZEMIANY MATERII, na bóla 


| 


Brytanii 


mim. — rpd 
Gai (Z KOGUTKINM4) ugrzedają 
a dad? apiaczna. 


Pisma angielskie i francuskie ogłosiły kilka faktów i kil- 
ka liczb, które ułatwiają zrozumienie tego, jak się przed- 
stawia GOTOWOŚĆ BOJOWA WIELKIEJ BRYTANII. 

Przytoczymy te fakty i liczby niektóre, 

1) Współpraca Londynu z „dominiami 
z Afryką Południową, z Australią i — nawet — z Irlan- 


t zn. z Kanadą, 


RZECZĄ PEWNĄ. 
istotnie, dźwignie się CAŁE 


IMPERIUM BRYTYJSKIE, a nie tylko Anglia, 
3) Wysiłek zbrojeniowy CAŁEJ WIELKIEJ BRYTANII 


rzy się na dzień 1 lipca liczbą 


„astronomiczną“ — 100 MILIARDÓW złotych polskich. 
Trzeba dodać, że współpraca Wielkiej Brytanii i Stanów 

Zjednoczonych Ameryki Północnej jest ściślejsza i bar- 

dziej planowa, niż się wydaje kierownikom mocarstw „osi”. 


FOTO-APARATU 


omnień 


A 
ap 


każdego terytorium, które Hitler 
chciałby złupić, aby przekonać 
swój naród o „wielkości“ reżymu, 
wysuwane są inne, pozostające ze 
sobą w sprzeczności argumenty. 
Jeżeli więc chodziło o Sudety — 
słyszeliśmy o prawach rasy, w Cze 
chosłowacji — „przestrzeń życio- 
wa“ wchodziła w grę. Natomiast 
Gdańsk musi być inkorporoweny 
na macy „praw historycznych”. 
Jeżeli praw rasy bronią Niemcy, 
to eo znaczyć mają Morawy? je- 
żeli historycznych praw — to en 
znaczyć ma zrabowanie czeskiej 
Pragi? 

Prawdą jest, że żaden z powo- 
dów, mających uzasadnić agresję, 
nie jest decydujący. Ani język, ani 
rasa, ani religia nie mogą umaty- 
wować szerzenia poltiycznych gra 
nic Rzeszy. Im dłużej się nad tyt 
zastanawiamy tym bardziej 
staje się to jasne. Nie hędzie po- 
koju, jeżeli wciąż słyszeć hędzie- 
my o zamiarach burzenia dotych- 


lekim Wschodzie, ani na Węgrzech 
czy w Jugosławii. (Jak widzimy, 
t. Blum nie chce dać wyrazu przy- 
puszczeniu, że ZSSR celowo prze- 
wieka zawarcie paktu). 

A teraz o Niemczech. 

Niemcy jeszcze teraz nawet wie- 
le piszą i mówią o swoim „pacy- 
fizmie“, jednocześnie drąc się w 
niebogłosy o „Lebensraumie", Ale 
co jest najważniejsze w tej calej 
kampanii, to „argumenty”, jakie 
Niemcy wysuwają. W stosunku do 


sko) ludności, czyli z wszystkimi 
narodowościami zamieszkującymi 
państwo polskie, to propagowanie 


Czas odnowić 


czasowych granic! 


BEZ BÓLU 


SKUTECZNIE 


r._4 


Przegląd prasy 


O REFLEESIACH 
TOW. Z. ŻUŁAWSKIEGO 


Tow. Stanisław Chudoba w 
„Dzienniku Ludowym" šamiem 
pod tytulem „Książka, która jest 
protestem moralnym“ artykuł o 
mawiający, wydaną przez Komisję 
Centralną książkę tow. Z. Żuław- 
gkiega p. t. „Refleksie". „Reflek- 
sje“, Jak wiadomo przez dłuższy 
czas drukowane były w „Robot- 


niku”. 
Tow. Chudoba pisze: 
((Dopóki  „Refleksje" pojawiały 


się jedynie na łamach prasy, ich 
zaletą była przede wszystkim ak- 
tualność. Lecz jak wszystkie two- 
ry prawdziwego talentu, nic nie 
straciły pod działaniem czasu, Ze- 
brane w formie książkowej nabie- 
rają nowej wartości, 

Dopóki „refleksje“ były ubrane 
w szatę odrębnych felietonów, ich 
sens polega? na schłostaniu takiej 
czy innej małości, takiego czy in- 
nego hlichtru, czy wprost naduży. 
cla tub zbrodni. Były wśród nich 
felletony wymierzone ad personam 
(w osobę), bijąc bezlitośnie wydę- 
te wielkości ludzkie, orderami i 
nadętą miną pokrywające pustkę 
wewnętrzną, W wydaniu książka- 
wym ta strona personalna i wyda- 
rzemiowa odpada hen na daleki 
plan. Szereg faktów poruszonych 
już przeminęło, szereg osób już nie 
żyje, inni zapadl się w nicość po 
lityczną. Lecz dzięki tej dezaktua- 
lizacji faktów 1 osób, wyzwala się 
lstotny sens refleksji: gorący pro- 
test moralny: „J'aceuse* Człowie- 
ka, którego serce i umysł reagują 
mocno przeciwko wszelkiej krzy- 
wdzie, małości i hipokryzji życło- 
wej. 

Ujęte w formę felietonową „re- 
fleksje" Zygmunta Żuławskiego, 
zbliżają się pod wieloma wzgiędn- 
mi do słynnej proklamacji Victo- 
ra Hugo, wymierzonej przeciwko 
systemowi rządów Ludwika Na- 
poleona. Tu i tam ten sam patos 
moralny, ten sam protest przeciw- 
ko rozkładowi w życii politycz- 
nym. Więź jest tym głębsza, że 
obaj autorzy, piszący w różnych 
krajach I różnych czasach — przy 
czynę upadku moralnego w życiu 
politycznym widzą w likwidacji 
ustroju demokratycznego. 

Gdyby szukać dalszych analogii 
w literaturze, możnaby  „Reflek- 


wy gdańska. Jednocześnie artyku- 
ły prasowe, znanych mężów stanu 
itp. wykazują całkowite zrozumie- 
nie sprawy gdańskiej i stwierdza- 
ją, że oba kraj +Anglia i Francja) 
nie pozwolę na aneksję Gdańska.. 

Propaganda niemiecka usiłuje 
przeciwdziałać tym nastrojom, pro 
wadząc zresztą gierkę szytą bar- 
dzo grubymi nićmi. Na te chwyty, 
które zresztą nie biorą, zwraca u- 
wagę „Kurier Polski“. 

Co pewien też czas pojawiają 
się w ośrodkach politycznych War 
szewy wieści o rzekomej zmianie 
stanowiska Angli, Ten sam był 
w Londynie, ten rozmawiał z kimś, 
który właśnie z Londynu powró. 
c, temu powiedział w =kemwe 
ktoś „dobrze poinformowany", W 
Anglia i Francja nie są jener 
przygotowane do wojny i że cza. 
kają tylka na to, aby się z „pozy- 
eji gdańskiej" wycofać. 

W Paryżu | Londynie pojawia. 
ją się jednocześnie najwyraźniej 
„made in Germany" paeañ © 
Polska myśl już tylko o wasczę. 
ciu bezpośrednich rokowań z Niem 
cami na temat Gdańska. Usiłuje 
się w tẹ sposńh wbić klin må 
dzy Polskę a jej zachodnich sprzy 
mlerzeńców, wywołać w Warsza” 
wie uczucie odosobnienia i de- 
presji i dopiero wtedy uderzyć. 
Na insynuacje hlllerowskie, że 

Anglia clice się wycofać z zajmo- 
wanego stanowiska odpowiedział 
wyraźnie ł głośno anglelski mini- 
ster spraw zagranicznych, a za 
nim cała opinia angielska stwier. 
dzając, że Niemcy na chwlejność 
Anglij liczyć nie mogą: 

Pospieszył więc z takim zapew- 
nieniem „Times“, tak dłogo 1 wy- 
trwala brmiący szańców polity- 
Kl proniemieckiej, rzuemjąc pod 
adresem Niemiec wyres» eirs- 
żenie. Obok „Timesa“ annlogicz- 
ne stanowisko zajęły inne dzien- 
niki: „Daily "Telegraph", „Daily 
Mail", „Daily Herald", Z płomien- 
ną odazwą wystąpiła Labour Par- 
ty. Cała opinia angielsku, od le. 
wa do prawa, wyraźnie, stanow- 
czo i jednomyślnie powiedziała 
Niemcom, iż liczyć mię muszą z 
meta rreo + m 
tym, iż jakikolwiek zamach sta- 
nu w Gdańsku wywołać munt od. 
razu solidarną reakcję „bloku po- 
koju“ i skończyć się wybuchem 


sje" zestawić z pamfletem, znako- 
mitego powieściopisarz francus- 
kiega Emila Zoli, wydanym * = 
bronie Dreyfusa, a zatytułowanym 
J'accuse". 
Artykuł kończy się słowami 
„Refleksje“ Zygmimta żuław- 
skiego stanowią prawdziwy epos 
na rzecz moralności w życiu poli- 
tycznym. Moralności 1 demokracji, 
gdyż autor stoi na stanowisku, ża 
zasady moralna zatriumfować mo- 
ga tylko w społeczeństwie ludzi 
wolnych i równych wobec prawa. 
„Refleksje" są prokłamacją stano- 
wiska, ża u podataw polityki iat- 
nieć muszą zasady moralne, któ- 
rych ani dla korzyści jednostki, 
ani dla korzyści grupy, ani nawet 
w interesie narodu łamać nie wol- 
=”. 


TEŻ PRETENSJA 


Zdawało by się, że pisma endec- 
kie już nic nowego nie wymyślą, 
jeśli chodzi o propagandę antyse- 
mieką. Wszystko już wszak było 
wałkowane dziesiątki razy. Pomy- 
słowość endeckich redaktorów na 
tym polu jest jednak s=amie 
większa niż sądziliśmy. 

Oto „Warszawski Dziennik Na- 
rodowy“ występuje z całkiem no- 
wą i oryginalną pretensją do Ży- 
dów. Pretensja ta streszcza się w 
następującej myśli: Żydzi łatwiej 
mogli się wycofać „z frontu przy- 
jaźni germanofllskiej" niż Anglia, 
która w swym imperiura posłada 
560 mllj. ludności I 34 milj. km” 
obszaru, przeta jej zdolność szyb- 
kiego manewrowania jest mniej- 
sza niż Żydów. Żydzi — twierdzi 
organ Stronnictwa Narodowego — 
zatracili widocznie zmysł rzeczy- 
wistości — skoro odnoszą się do 
Anglii nerwowo, namiętnie i do- 
pingująco. 

Zaiste straszna to zbrodnia, że 
Żydzi „dopingują“ Anglię prze- 
clwko „Trzeciej" Rzeszy! Tylko, 
© ta grozę wśród endeków bu- 
dzących zbrodnia — wychodzi na 
korzyść Polski. 


ZAOSTRZENIE SPRAWY 
GDAŃSKIEJ 


prenumeratę 


na m-t lipiec i MI kwartał r.b. 


Prasa zagraniczna angielska i 
fracuaka pisze o zaognieniu spra-, 


olbrzymiej zawieruchy wojennej. 
Jednocześnie nadchodzą z Mo- 
skwy wiadomości 1% rokowania 


LEON PETRAŻYCKI 


Zjazdy Niemców z zagranicy od- 
bywały się stale tuż przed dorocz- 
nym zjazdem partyjnym w No- 
rymberdze. W tym roku zjazd ten 
zwołano wcześniej do Sztutgardu. 
Sprowadzano parę set. kierowników 
lokalnych kolonij niemieckich z róż 
nych krajów i wszystkich części 
Świata, dla dokładnego pouczenia 
ich, na czym ma polegać ich dzia- 
łalność w ciągu najbliższych mie- 
sięcy. 

Obrady toczyły się przeważnie 
przy zamkniętych drzwiach. Prze- 
wodniczący Bohle przekonywał u- 
czestników zjazdu, iż Niemcy spo- 


chciała stworzyć związek państw naddunajski! 


Niedawno wykryto w Salzbur- 
Pı i w Wiedniu tajną organizację 
monarchistyczną, przyczym aresz- 
towano wielu młodych ludzi. Obe- 
cnie po przeprowadzeniu w Wie- 
dniu tajnej rozprawy skazana 
5-ciu członków tej organizacji na 
kary do dwóch i pół miesięcy wię 
zienia, część zaś, w tym jedną ko- 
bietę zwolniona, i 

Organizacja ta nosila nazwę 
„Deutscher Bund“, oraz „Staal- 
helm", a celem jej było utworzenie 
związku państw naddunajskich z 


Historia gotowała zawsze los 
„narodów niewolników.. 


Zjazd Niemców z zagranicy 


tamtejsze przybliżać zię o; 
nie zdają do pomyślnego = 


„PRASA NA SMYCZyu 


Zachwycający się totaliz 
faszyzmem organ O. N. R. 
zamieszcza korespondencję © 
sunkach prasowych we Włos; 
Są to dla nas sprawy nie nowe | 
ale nowe właśnie «e u 
„ABC”. 

Autorka, p. M. Rutkowska gy, 
suje, jak wygląda „prasa na sn. 
czy”. W ministerstwie Propagan 
dy odbywają się indywidualne jy, 
zbiorowe odprawy dziennikarzy. 

Informacje 1 „pouczenia" by 
ją bardzo krótkie 1 dzie 
przyjmują ja — stojąc, Czarujący | 
panowie z Vittoria Veneta nai 
mieć maniery faszystowajie, 

Odprawy „zbiorowe“ Odbywa | 
sam min. Rocco. 

P. Rutkawska bije się w piersi 
przyznając, że posiada „dotąd nę 
zachwianą sympatię dla fasz 
zmu”, ale i jej nie podobają się le 
zamknięte usta prasy. i 

1) prasa nie wyraża opinii o} 
brzymiej części społeczeństwa, iż 
ra myśląc samodzielnie, nia 
dza się z polityką otiejalną, zj 

prasa narzuca szerokim mi 

które samodzielnie rnyśleć pią 

umię opinia w takim kierunk 
który sprowadzić moża zaglaj, 
pracówicia przez tę prasą szcz, 
pionych poglądów. 
Informacje te nie ostudzą profa. 
szystowskich  sympafil naszych 
oenerowców, 


mem 


=<cevu ac 


TETES BUBTELNY zara 


+ 

Pokwitowanie — 

NA F. O. M. A | 

Za wysłuchanie koncertn Kiepe | 

ry przez radio składa M, G. gr. 50 
Stefania Malinowska zł. 40. 


które chciały być 


BIELZYFZE 


q7 


$ 


rj 


(„Lehre von Einkommen" 


dziewają się od nich bardziej ina 
sywnej działalności, a w szezegi 
ności większego wpływu na zgi" 


niczną prasę. Następnie mA 


obchodzeniu się z nimi. 

W końcu wygłoszono dwa refe 
ty: „o Niemcach w Rosji” 
Niemcach we Francji". Za 
ców we Francji — zdaniem P 
genta — uważać należy nie 
alzatczyków i lotaryńczykówi 
również bretończyków i norma 
czyków. 


| 


Austrią, jako państwem demok 
tycznym. Młodzi czlonkowie og 
organizacji, jak słychać, 

również fantastyczne plany: 

dzy innymi wysadzenie W pA 
trze kościółka na sa 
Wand pod Wiedniem, który | 
przerobiony obecnie na dom =» 
dzieży hitlerowskiej. gA 
ta była spontanicznym oda | 
młodzieży i nie miała po 

kontakłu z austriackim | 
monarchistycznym zagranie Ti 


ofiar. Gdy na balkonie I-go piętra 
znajdowało się kilka osób, w pew 
nej chwili zawalił się balkon, a 
znajdujące się na nim osoby spa- 
diy na bruk, odnosząc liczne kon- 
tuzje. | tak zostali ranni: 68-1. 
Helena Gajewska, doznając rany 
ciętej głowy i pottuczeń; 5-1. Fry- 
deryk Rubinfeld doznał silnego 
krwotoku i kontuzyj wewnętrz- 
nych, 18-1. Sala Rubinield doznała 
licznych potłuczeń oraz wstrząsu 
mózgu. 

Ponad to została ramma przecho- 
dząca ulicą nauczycielka Matylda 
Rogoziewicz z Barcina, która od- 
niosła szereg potluczeń od apada- 
jących odłamków betonu. 

Weżwane niezwłocznie pogoto- 
wie ratunkowe, po udzieleniu pier- 
wszęj pomocy, przewiozło ciężko 
ranną Salę Rubinfeld i Matyldę 
Rogoziewicz do szpitala, pozosta- 
łe dwie osoby oddana apiece do- 
mowej. Wypadek wywołał duże 
wrażenie w Podgórzu, gdzie ze- 
brały się tłumy publiczności ży: 
wo komentujące wypadek, 


j KOP. „BARBARA", 
emiach kopalm „Św 
| w (M Chorzowie wydarzył 


| Boóerielny wypadek przy pra- 


„AIERTELNY WYPADEK 
NA 


doym Z chodników przewo 
zamierzający poprawić 
Pr tablicy rębacz, 37-1, Jan 
dostat się głową pomiędzy 

| 640% © zesuwające linę kolejki, 


M piażdżoną czaszką padł tru- 
i na miejscu. Oslerocił on żonę 


dzieci. 
ODKOPANIE OFIARY 
KATASTROFY. 
| Akcja ratownicza, prowadzona 
modziemiach kopalni „Walenty- 
awel" W Rudzie Śląski do- 
adziia w sobotę do odgrze- 
ania pierwszej ofiary tragicznej 
jasttoty, jaka wydarzyła się 2 
mezatkiem tygodnia: górnika Du- 
mya Zwłoki górnika Morharda 
jeszcze nie odgrzebana, 
NIEMCY ZAMORDOWALI 
LEKARKĘ Z PRAGL 
w wyniku dochodzeń policy|- 
onych usłalono, że znalezione na 
graniczu „Pzotektoratu* zwłok! 
znanej kobiety należą do 40-1. 
Reginy Czesower, lekarki z Pra- 
„gi, która przypuszczalnie została 
bila przez strażników niemiec- 


E a następnie zwloki jej prze- 


cona na teren Polski. 

- ZAWALIŁ SIĘ BALKON 

i W KRAKOWIE. 

i W sobotę o godz. 10.30 rano na 
dl Wielickiej wydarzył się stra- 
any wypadek, który, na szczęście 


pje pociągnął za sobą większych METAMORPHOSA 


Ly bi 
za artykul o „obyczajach teatralnych 

W Sądzie Okręgowym w Warsza- cjeli, zaś red. Piaseckiego na A mies. 
| wa zakończył nlo proces o zniesła- | aresztu x zawieszenie na 5 lat, 200 
winie dyrektorów temtrów TKET, | zł grzywny i 300 zł. nawiązki, za- 
w artykule „Obyczaje teatralne", | rzątzając konilskata druku i agla- 
imamjącym atmosfero moralna, w | szenie wyroku w 4 pismach na koszt 

ej odbywa sie angażowanie ak- |sizazarych. W motywach wyroku 
mk przez dyrekcje tentrów. Prze-| Sąd zaznaczył, iż oskarżeni nia tyl- 
wód toczył się przy drzwiach zam- 
laktych. Ayd uznal antora artyku- 


ko nie udawodniii zeznaniami áwind 
b Areda Łazzawskiego, i redak- 


Mów opimi stazunków w teatrach, 
tm „Prusto z mostu“, Stanisława 


lecz akuzala silę, ża byli bardzo da- 
lecy cd prawdy i postawili zarzuty 
Piaseckiego, winnymi | aaral: Ea- 
mopeklego na € mies. areaztu z za- 


nic wspólnego z póstępawaniem ðy- 
rektarów teatrów TKTT nia mają- 

wlaranlem na 3 lata, 200 È grzy- 

my i 100 zł nawiązid dia oskarży- 


| 


ce, matomlaat niezwykle clężkie i 
hardza znlesławiająca. 


SPIS GAZET I CZASOPISM RZECZYPOSPOLITEJ 
POLSKIEJ 


wzi Garet i Czasopism R. P.",| dzących w calej Polsce, zarówno w 
ltega pierwsza wydanie w r. 1021 | języku polskim, jak i w językach 
ry pierwszą próbą ujęcia w zwię | obcych, a nawet prasę polską poza 
formę katalogu prasy polskiej| granicami kraju, należy przyznać, 
M należy zapisać jako prawdziwą | że wydania takiego spisu kosztować 
auge Biura Ogłoszeń Teofila Ple-| musiała wiele zabiegów 1 energii, 

w Warszawie, doczekał się ipia“ uzupełniony jest zwięzlym 
Hiwego wydania, które w tych| Poradnikiem Reklamowym, który 
miach ukazalo alg z druki zawiera niezbędna wiadomości dla 
jna zwięzlość informa-| celowej reklamy. 


1 kdzwyczaj 
| z Obok posuniętego do granie mo-| Całość robi wrażenie nadzwyczaj 
T dodatnie, a przejrzysty układ „Spi- 


uwzględnienia  wszyatkich 
| j charakterystycznych dla | su", który podzielony jest na. sześć 
|= Pama mapos, say taj części, wśród których znajdujemy 
= TA nie jaka na organ rekla-| zgrupowane oddziełnia czanoplsmż 
03% też interesując się nim |fachowe 1 poświęcona poszczegól- 
dzannikarz, A więc: dokładne |nym dziedzinom Życia, oraz pisma 
(YE kierunek, ceny prenumeraty |cheojęzyczne, czyni ze „Spisu“ nie- 
maaZEŃ, charakter pisma, nakład, |zkędny 1 pożyteczny | Informator, 
Jen ego Fedaktora, wydawcy i t d.|który z pewnością — jak i poprze- 
DJ 


al 


Sio zważy, że „Śpia” obejmuje | dnie wydania — liczyć może na go- 
2300 piam 1 czasopism, wycho- |rące poparcie i powodzenie. 


| Wielka Francuska Rewolucja 
1789-1939 


Czym jest dla nas rocznica rewalucji francuskiej? 


p ENCA TERMIDORA 
Jaczego 


6) 


i obce dążeniom ogromnej większo- 
<=mgło mdkuassw ści narodu. Opierali się na nielicz- 
kalnej ludności przedmieść pary- 
[exion która postrachem trzymala 
w ryzach całe społeczeństwo. W 
końcu Francja ocknęla się i obali- 
ła nienawistne rządy, karząc śmier 
cią winowajców, oddając władzę w 
ręce ludzi umiarkowanych i sta- 
tecznych. Niestety, rządy jako- 
bińskie wyrządziły tyle zła, że 
tylko włelka indywidualność Napo 
leona mogła zbawić ojczyznę. To- 
też cały naród z ulgą powitał woj- 
skową dyktaturę Bonapartego i en 
tuzjastycznie paparł politykę wiel 
kiego cesarza Francuzów — mi- 
mo, že cesarstwo adebrało narodo- 
wi wolność polityczną i obarczyło 
Francję ogromnymi ciężarami, 


k PADS w kraju i zwycię- 
daw ACY interwencyjne armie 
Stery p zostaja odepchnięty 
M pm piki, który przecho- 
Tazem już bezpowrotnie, 


Inge aukowe — tłumacze- 
8 Termidora daje na 
m imponująco pro 
bini y, z alica odpawiedź. 
Trang arali gwaltem narzu 

miep idea? równo- 


Team ; demagogią res- 


"m tantsityome pozrysty, 


| Bogi, 


| 


| PIŁKA NOŻNĄ 


WALKI © MISTRZOSTWO LIGI 
CRACOVIA POKONAŁA 
WARSZAWIANKĘ 3 

Na stadionie wojska polskiego w 

Warszawie odbył się w niedzielę 

mecz o mistrzostwo ligi pomiędzy 

Cracovią a Warszawianką. Zwycię- 

żyła Cracóvi w stosunku 3:1 (0:1). 

Zwycięstwo Cracovii było zaslu- 
żone, gdyż drużyna ta przewyższała 

gospodarzy zarówno zgraniem jak i 

umiejętnościami technicznymi i tak 

tycznymi, ustępując Im jedynie pod 
względem kondycji. 

BENSACYJNE ZWYCIĘSTWO 

POLONII NAD RUCHEM. 

Rozegrany w Chorzowie wobeo 

500 widzów mecz ligowy pomiędzy 

mistrzem Polski Ruchem i warszaw 

aką Polonią zakończyło mię sensacyj 
nym zwycięstwem Polonii w stosun- 

ku 3:2 (1:0). 

Mecz ten wykazał, ża mistrz Pol- 


my, zaobserwowany już zresztą na 
meczu z Wartą. Jako całość Polo- 
nia zaprezentowała się lepiej od go- 
spodarzy. Cały zespól stołeczny ce- 
chowała ambicja orez szybkość, 
które to atuty przyczynky się da 
wywalczania zwycięstwa. Ruch grał 
mabo, ponadto jego napastników, 
A zwłaszcza Wilimowskiego prześla 
dował wybitny pech. 
POGOŃ ZREMISOWAŁ Z AKS. 
We Lwowie w meczu o mistrza- 
stwo Ligl Pogoń zremisowała się w 
nienormalnych warunkach z powodu 
brutańej gry obu drużyn 4 nieszcze- 
gólnego sędziowania zawodów przez 
p. Skowrońskiego z Krakowa. 
WISŁA POKONAŁA WARTĘ 5:0. 
W meczu ligowym w Krakowie 
Wisła po pięknej grze rozgromiła 
| poznańską Wartę 5:0 3:0). 
TABELA ZAWONÓW O MI- 
STRZOSTWO LIGI, 
Niedzielne niespodzianki wprowa- 
dziły duża zmiany w układzie tabeli 


|ligowej. Ruch jednak mimo porażki 


utrzymał się na pierwszym miejscu. 
1) Ruch pkt, 17:7, st. br. 46:16, 

Wia pkt. 14:9, st, br. 27:18. 

3) Pogoń pkt. 14:8, st. hr. 22:17. 

4) Aks pkt. 13:9 ab br. 27:14. 

5) Warta pkt. 13:B at. br. 20:18. 

6) Cracovia pkt. 12:10 st. br. 
17:26. 
7) Polonia pkt. B:11, st. br. 24:25. 
8) Garbarnia pkt 8:14 st. br. 
17:29. 
S) Warszawianka pkt: 5:15 st. br. 
14:25. 
10) Union Touring pkt. 3:17 
br, 12:48. 

ROZGRYWKI O WEJŚCIE DO 

LIGŁ. 

W Awiętachiowicach w meczu o 
wejście da ligi miejscowy Sląsk po- 
końał sosnowiecką Unię 4:0 (1:0). 
Mecz został przerwany na 15 minut 
przed końcem na skutek wtargnię- 
cia publiczności na boisko. 

W Peznanfu Legia miejscowa pa- 
konała mistrza Warszawy SKS. Sta 
rachowłce 4:3 (3:1). W pierwsżaj 
połowie gra była równorzędna, a po 
przerwie przew.żała nawet drużyna 
warszawsk. Legia mimo to zdałała 
rozstrzygnąć spotkanie na swoją 
korzyść. 

W Łodzi ŁKS pokonał toruński 
Gryt w stosunku 4:2 (2:0). Gra 
stala na dabrym poziomie, przy 
czym Gryt był technicznia lepszy. 
Podczas gdy ŁKS. umiał skuteczniej 
wyzyskań sytuacje podbramkowe. 

W Lublinie WKS Unia niespodzie 
wania pokonala mistrza Stanisława 
wa Strzelca z Górki 5:1 (2:1). 


at. 


mm St. 3 


ski przechodzi wyraźny spadek for" | pa. 


W LUCKU mistrz Wolynia PKS. 
zremisował z Junakiem z Drohoby- 
cza 1:1. Junak zdobył bramkę z 
rzut karnego, 

W Plńsku mistrz Polesia Ognisko 
pokona WKS, z Grodna 4:2. 


KOLARSTWO 


WIANIEWSKI ZWYCIĘZCĄ WY- 
8C RU KOLARSKIEGO DO MORZA 

W niedzielę zakończył sig w War- 
szawie wyścig kolarski do morza. O- 
statni etap prowadzi? z Kutna do sto 
licy t wynosił 132 km, 

Droga była doskonała, dopiera na 
ostatnich kilometrach przed Waraza- 
wą nieco się pogorszyła, Przez cały 
czas jazdy kolarze mieli wiatr za s0- 
ba, to też szybkość była bardzo zna- 
czna | wynosiła przeciętnie 36 km 
ma godz. Z Kutna wystartowało ogó- 
łem 28 zawodników, przy czym wszy 
acy ukończyli wyścig. Kolarze jechali 
prawie przez cały czan zwartą gri- 


Na stadionie Polonit, gdzie mieści- 
ła się meta zabrało się bardzo dużo 
publiczności. Kolarze okrążyli sta- 
dlón, przy czyim pierwszy wpadł na 
metę Raczyński Kullcki przed metą 
najechał na kobietę, która z winanej 
winy znalazła „ię na jezdni w chwlił 
przejazdu kolarzy. Na szczęście od- 
niasła ona tylka nieznaczne obraże- 
nia, Inny kolarz Mincberg skończył 
wyścig, prowadząc rower da mety, 
gdyż przed ukończeniem wyścigu pęk 
ła mu guma, Í 

Kolejność na mecie była naatępują 
ca: 1) Raczyński w czasła 3:39:05, į 
2) Wiszniewski 3:39:08, R) Bieńka | 
3:88:10. 


miejsce i zwycięstwo w całym wyści- 
gu przypadło Wiśniewskiemu z Po- 
lonii stołecznej, Ogólna klasyfikacja 
przedstawia się następująco: 

w czasie 

1) Wiśniewski (Polonia) 82'u8:29,6 
Domański (Lauda) 
Bański (Syrena) 
Jaskulski (ŁKS) 
Rzeźmicki (Syrena) 
Wójcik (Lauda) 
Ślemiński (Iskra) 
Cieniewski (niezal.) 
Bieniek (PZL) 
Nimiński (PZL) 
WYŚCIG KOLARSKI LEM 

W WARSZAWIE 

Na zakończenie „Dni Mn za” roze- 
grany został w niedzielę pod Warsza- 
wą wyścig kolarski, organzowany 
przez Ligę Morską ł Kolontalną. 

Da wyścigu zgłosiło się 231 kola- 
rzy nielicencjonowanych | bez kart 
wyścigowych. Startowało 105, bieg 
ukończyło 148. 

Wyścig rozegrany został na dystan 
sie 65 kim. 

WYŚCIG KOLARSKI ROZWOZI- 

CIELI GAZET 

W niedzielą rozegrany został na 
trasie Warszawa — Nadarzyn — Ko 
stowice — Warażawa, czwarty do- 
roczny wyścig kolarski rozwozicle- 
H gazet T-wa „Ruch”, dystana 50 
ktm. 

Plerwszą nagrodę i puchar prze- 
chodni „Ruchu“ zdobyła drużyna rej, 
Mokotów w czasie 6:18 godz, w skła 
dzle: Józef Krupa, Piotr Matczak, 
Tadeusz Bodych i Anton! Zieliński. 

Indywidualnie zwyciężył J. Krupa 
przed Matczakiem. 

Czas pierwszych zawodników — po 
1:32 godz. 

Startowało ogółem 53 zawodników 
ukończyło wyścig 30. 


związanymi z nieustającą wojną. 
Historia raz jeszcze dowiodła, że 
po rozpasaniu radykalizmu społecz 
nego i politycznego z lewej strony, 
nieuchronnie dochodzi do głosu 
przeciwna skrajność: despotyczna 
dyktatura, która wprawdzie odbie 
ra narodowi wolność polityczną, 
mle daje mu za to upragniony 
spokój, państwu zaś przysparza 
chwały i wielkości. Za szaleństwa 
okresu  jakobińskiego zapłaciła 
Francja blisko  dwudziestoletnią 
serią wojen, z których wyszła a- 
krojona i upokorzona. 

Taeka jest bajeczka o rewolucji 
francuskiej, napisana przez reak- 
cję dla poczciwego ludu. Taka jest 
opowieść © niesfornych paryża- 
nach, którzy, podbechtani przez 
niesumiennych demagogów 1 na 
wpół obłąkanych fanatyków, do 
prowadzili Francję do rulny, a na 
ród francuski narazili na straszli- 
wa cierpie Tak bywa zawsze, 
gdy lud daje posłuch fantastycz- 
nym utoplom. Kto usiłuje realizo- 
wać utopie, ten zmierza nieuchron 
nie do katastrofy. 

Odrzucając beletrystyczne tłuma 
czenie dziejów, nauka socjalstycz- 


na usiłuje wyjaśnić przebieg rewn- 
lucji francuskiej, jej triumf i za- 
łamanie się, przez sumlenną anali- 
zę społecznej treści tego wielkiego 
zjawiska historycznego, że wymie- 
nimy tylko takich wybitnych teo- 
retyków socjalnej demokracji, jak 
Jaurès, Kautsky, Cunow, którzy 
rołożyli olbrzymie zasługi na tym 
polu. 


ROLA DZIEJOWA RZĄDÓW 
JAKOBINSKICH 


Jak wyżej powiedziano obie dro- 
gl rewolucji, demokratyczno - iu- 
dowa i liberalno - burżuazyjna, 
prowadziły koniec końców do ka- 
pitalizmu, który wyrastał z ustro- 
ju feodalnego jaka nleuchronna ko 
nłeczność dziejowa. Różne tylka 
miały być metody Hkwidacji stare- 
go porządku. Gdy iud chciał grun- 
townie, radykalnie usunąć przeży- 
ty nstrój spoleczny i polityczny— 
klasy posiadające wolały raczej je 
go modernizację w porozumieniu z 
bardziej postępowymi odiamami 
szlachty. „Równościowy” program 
demokracji ludowej nie był zwy- 
czejną utopią. Odpowiadał on tyl- 
ka bardziej dążeniom mas pracują 


W ogólnej klasyfikacji plarwsze ; danka 


jadomości 7 calej Polski WIADOMOSCI SPORTOWE =}, Koce z Polski dla hitlerowców 


gdańskich 


Ze Skoczowa na Śląsku Cieszyń: |z Polski nie powimno być prze- 


skim danoszą, że firma Halpern 
otrzymała z komendy „Freikorps“ 
w Gdańsku zamówienie na 3.100 
koców. Należność za koce zastała 
z góry zapłacona, z obstalunek 


znaczone dla hitlerowsko * gdańe 
skiej formacji „ochotniczej”, 

Może warto, by odnośne władze 
zainteresowały się temi zamówie- 
niami? 


został — jak twierdzą — wykona- 
ny. Zamówienie wpłynęła wprost 
z komendy „Freikorps“ w Gdań- 
„ku bez pośredników. 

Pozatem donoszy, że ta sama 
kow-nda zamawia w Polsce ma- 
gło solone w beczkach i inne ar 
tykuły, 

-p 

Firma Halpern jest podubno 

firmą... żydowską. A masto solone 


Radio warszawskie 


WTOREK, 4 Epon 
WARSZAWA 1. 6.30 Pieśń „Kiedy 
ranne wstają zorze”. 8.35 Gimnasty- 
ka. £.50 Muzyka (plyty). 7.00 Dzien 
nik poranny. 7.15 Muzyka (płyty). 
8.16 „Uczmy alę pływać" — dialog 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Kra- 
kowa. 12.03 Audycja południowa, 
1445 Życie lasu — pogadanka dla 
młodzieży. 15.00 Muzyka popularna 
w wykonaniu zespołu Haliny Adam- 
skiej. 15.45 Wiadomości gospodar- 
cze. 15.50 Przegląd aktualności fi- 
nansówo - gospodarczych, _ 16.00 
Dziennik popołudniowy. 16.10 Poga- 
aktualna, 16.20 Miniatury 
kwartetows w wykonaniu Kwartetu 
Smyczkowego Rozgłośni Krakow- 
skiej. 16.46 Kronika literacka, 17.00 
Muzyka taneczna (plyty). 17.45 Re- 
zerwa. 18.00 Pieśni Adama Boltyse. 
18.25 Recita! organowy Feliksa Rącz 
kowskiego. 19.00 Audycja dla robot- 
ników. 19.30 „Pod gwiaździstym 
sztandarem” — koncert  rozrywko- 
wy. Mała Orkiestra P. R. 20.25 Au- 
dycja dla wsi, 2040 Audycja infor- 
macyjne. 21.00 Koncert Muzycznego 
Ogniska Wakacyjnego Liceum Krze- 
mienieckiego. 22.00 „Z perspektywy 
ćwierćwiecza: Realizacja zobowiązań 
międzynarodowych" — odczyt. 22.15 
Utwory Manuela da Fali (płyty). 
23.00 Ostatnie wiadomości dziennika 
wieczornego. 23.05 Wiadomości z 
Polski w języku niemieckim. 23.15 
Wiadomości z Polski w języku an- 
glelskim. 

WARSZAWA IL 18.00 Muzyka 
lekka (płyty). 14.00 Pogawędka go 
spodaraka. 14.05 Parę informacji. 
Wiadomości sportowe. Program na 
jutro. 1415 Orkiestra Konserwato- 
Tum Królewskiego w Brukseli — 
skrzypca (płyty). 16.00 Muzyka Mo- 
zarta, Wykonawcy: Michał Zabejdn= 
Sumickł (tenor), Tadeusz Lifan 
(wiolonczela), 15.80 Muzyka obindo- 


wa w wykonaniu Tria P. R. 1640 
Franciszek Schubert (płyty). 17.05 
Życia kulturalne stolicy. 1715 Re- 


2erwa. 17.25 Polska muzyka kame- 
Talna w wykonaniu Kwertetu P. R. 
21.05 Jan Filip Rameau: Utwory na 
klawesyn z tow. skrzypiec i viol da 
gamba (płyty). 2115 Teatr Wy- 
obraźni: „Kuzynek Mistrza Ra- 
meau“ Diderota. Przekład Leopolda 
Staffa. 22.00 Utwory Piotra Czaj- 
kowskiego (płyty). 23.00 Muzyka do 
tańca (płyty). 
SRODA, 5 Hpea. 

WARSZAWA I: 6.30 Pieśń „Kie- 
dy ranne wstają zorze”. 6.85 Gim- 
nestyka 650 Muzyka z płyt. 7. 
Dziennik poranny. 7.15 Muz. z płyt. 
1.40 Koncert orkiestry Policji Pañ- 
stwowej, 8.15 Pogadanka turystycz- 
na. 8.25 Wiadomości turystyczne. 
11.57 Sygnał czńsu i hejnał » Kra. 
kowa. 12.038 Audycja południowa. 
1445 „Nasz kencert“ — aud. dla 
dzieci (płyty). 15.15 Muzyka popu- 
larna, Orkiestra Rozgłośni Katowic- 
kiej. 1545 Wiadomości gospodar- 
cze. 18. Dziennik popołud. 16.10. 
Pogadanka. 16.20 Recital śplewaczy 
L Dygama — tenor. 1850 „Co się 
dzieje w gniazdach“ — pogadanka. 
17. Muzyka tan. 18. Słynne symfo- 


cych, ich interesom f Ideałom. Hi- 


storyczna analiza przebiegu rewo-: 


lucji powinna wyjaśnić, w jaklm 


nie z płyt, 19. Teatr Wyobraźni: 
„Klub Piekwicka" K. Dickensa. „ 
alę to wszystko gkończy?". 
„Przy wieczerzy” — gra Mała Ork. 
P. R. 20.10 Odczyt wojakowy. 20.25. 
Audycja dla wsl. 20.40 Dziennik 
wieczorny 21. Koncert chopinowski 
w wyk. F. Łukasiewicza. 21,40 No- 
wości literackie omówi K, Górski. 
22. Male zespoły instrumentalne z 
płyt, 23, Ostatnie wiadomości dzien- 
nika wieczornego. Komunikat meto- 
orologiczny. 23.06 Wiadomości z Pol 
ski w językach obcych, 

WARSZAWA 1: 13. Muzyka lek. 
ka z płyt, 14, Parę informacyj. 14.15 
Muzyka kameralna Brahmsa z płyt. 
15, Utwory E. Lułewicza. Wyko- 
nawcy: J. Szymulska (sopran), Zb, 
Grzybowski (fortepian), 15.80 Muzy 
ka abiadowa: Chór Dana i soliści 
(plyty). 16.20 Suity E, Griega z 
płyt. 17.05 życie kuituralne stolicy. 
1125 „Na dalekich morzach”. Wy. 
konawcy: Orkiestra mymf. i chór P, 
R. pod dyr. ©. Lewickiego. 21.00. 
J. Strauss: Muzyka ster. 21.15 „Au 
diencja u Zeusa“ — fragment z pa- 
dróży napowietrznej Lukiana z Sa 
mosaty, 21.35 Muzyka baletowa z o- 
per — koncert popul. z płyt. 22.30. 
Pieśni starohiszpańskie w wyk, A. 
Szlemińskiej, 23. Muzyka do tańca 
z płyt. 


14 LIPCA — ŚWIĘTO NARODOWE 

FRANCJI W POLSKIM RADIO. 

Dzień 14 lipca, święto narodowe 
Francji, obchodzone będzie w tym 
roku bardzo uraczyście, tym uro- 
czyściejj ża mija abecnia 150-t4 
rocznica wybuchu rewolucji. 

Polskie Radio w dniu tym nadar 
da wiela audycyj muzycznych 1 sło. 
wnych, które uprzytomnią radiostu- 
chaczom donlosłość tego dnim, Już 
w przeddzień święta, w czwartek 13 
bm. nadaje Kraków na fall ogólno- 
polskiej audycję p. t. „Spiewy t mar 
sze Żołnierza francuskiego" „oraz o 
19-ej audycję lileracką „Francja w 
poezji polakief", 

14 lipca o godz. 16.20 Tola Ko. 
ranówna odśpiewa piosenki Paryża, 
O godz. 18 grać będzia pianistka 
francuska Colette Gaveau utwory 
wielkich mistrzów francuskich osta- 
tniej doby. O godz. 19 odbędzia nię 
audycja — „i Hanka" w opra- 
cowaniu Stanislawa Wasylewskiego. 

Wreszcie o g. 21.05 wielka trans- 
misja z Paryża ukoronuja program 
14 lipca w Polskim Radio, W trana- 
misji tej usłyszą  radiosłuchacze 
utwory, stwarzające obraz wszyst. 
kich prawie rodzajów muzyki fran- 
cusklej tego okresu czasu, a więc 
pieśni patriotyczne, rewolucyjna i lu 
dowe, wyjątki z „Le devin du vll. 
lage“ I. Rousseau — dzieła, które 
wywolało przełom w ówczemej mů- 
zytej poza tym wykonane zostanę 
utwory kompozytorów tej epoki, jak 
Gretry'ego, Mehula i innych, 

W przerwie koncertu usłyszą ra- 
dlostuchacze rozważania © sprawie- 
dliwości — najpiękniejszy fragment 
„Myśli* Pascala, 


czego, społecznego i politycznego. 
Konfiskata dóbr reakcyjnej arysto 
kracji i należącego do niej wyższe- 


stopniu na drodze „adgórnej" — |ga duchowieństwa bezpowrotnie 
względnie, na ile okazała się wy- zlikwidowała warstwę, która była 
padkową obu przeciwnych sobie | naturalną podstawą feodalnego po 
metod. rządku i monarchii absolutnej. Je- 

Rozpatrując wypadki pod tym dnocześnie armie ludowe, ożywio- 
kątem widzenia, można dopiero u- ne republikańskim zapałem, zada- 
Świadomić sobie historyczne zna- |ły druzgacącą klęskę reakcyjnej 
czenie rządów jakobińskich, rolę | koalicji mocarstw despotycznych, 
jaką ludowa dyktatura skrajnej które wezwane przez francuskich 
demokracji odegrała w procesie li- targowiczan maszerowały na Pa- 
kwidowania feodalizmu, wpływ, ja i ryż, by przywrócić we Francji sta- 
ki próba urzeczywistnienia równo ry ład. W ten sposób pod wodzą 
ściowej „utopli* jakobinów wywar jakobinów lud francuski nie tylko 
ła na powstanie społeczeństwa ka- uratował republikę i demokrację, 
pitalistycznego. Jednocześnie bę- ale obronił też — ku zdumieriu ca 
dzie można zrozumieć, dlaczego łego Świata — niepodległość swej 
rządom jakobińskim musiał na- ojczyzny. Grunt pod swobodny, de 
stać kres, dlaczego musiały po mokratyczny rozwój kapitalizmu 
nich przyjść rządy wielkiej hurżua był poprostu idealnie oczyszczony. 
zji I — dyktatura Napoleona. W tym sensie równościowa uto- 

Czy jakoblheka „utopia“ równo- |pia jakobinów została w pełni u- 
śclowa została w rewolucji urze- | rzeczywistniona. Spełniła ona cał- 
czywistniona? Tak i nie. W ciągu kowicie awe historyczne zadanie: 


roku rządy jakobińskie, realizując dokonała prawdziwej rewolucji 
po dyktatorsku ludowy program społecznej. 

walki z feodalizmem, bez reszty 

wymiotły z ziemi francuskiej pozo (D. a. A). 


stałości starego ustroju gospodar- 


Zgromadzenie ludowe 


W niedzielę adhyło się w Krakowie zgromadzenie ludowe 


poc hasłem 


Uszanować wolę tudu** 


Obszerne sprawozdanie ze zgromadzenia zamieścimy ad- 


dzielnie. 


Budżetowe posiedzenie 
Rady m. Krakowa 


W sobotę zwołana została sesja 
budżetowa Rady m. Krakowa. 

Posiedzenie pierwsze odbędzie 
się we wtorek wieczorem, następ- 
ne posiedzenia: w środę, czwartek, 
piątek, sobotę i poniedziałek. Tym- 
czasowy prezydent miasta dr. Czu- 
chajowaki przekreślił dotychczaso- 
wą tradycję, w myśl której nie 
zwoływano nigdy, a szczególnie w 
czasie sesji budżetowej, posiedzeń 
Rady Miejskiej w piątki, względnie 
soboty wieczorem, aby nie uniemo- 
źliwiać radnym żydowskim wzięcie 
udziału w obradach. 


W toku obrad Komisji budżeto- 
wo - finansowej sprawa ta była 
poruszana i wówczas już, jakkol- 
wiek posiedzenie było zwołane na 
piątek wieczór, na wniosek rad- 
nych żydowskich prezydent posie- 
dzenie odraczył, Na interpelację 
ławnika dr. Zimmermanna prezy- 
dent stwierdził, iż w myśl tradycji 
nie odbywały się posiedzenia Ra- 
dy Miejskiej w piątki, względnie 
soboty. Obecnie nie wzięto oko- 
liczności tej pod uwagę, co jednak 


nie wyłącza, że sprawa ta wypły- 
nie znowu w toku obrad. 

Sesja rozpocznie się we wtorek 
obradami nad regulaminem, któ- 


rego projekt zgłoszony został 
przez P.P.S. i po przejściu przez 
Komisję regulaminową, ..-.jdzie 


się obecnie na forum Rady Miej- 
skiej, 

W dalszym ciągu Rada Miejska 
obradować będzie nad kwestią za- 
ciągnięcia dwuch pożyczek, & to: 
pożyęzki 375,000 zl. na dokończe- 
ie budowy kali targowej i po- 
żyezki 200,000 zł. na częściowe po- 
krycie kosztów budowy szkoły po- 
wszechnej w dzielnicy Płaszów. 

Z kolei znajdzie się na porząd- 
ku dziennym kilkadziesiąt spraw 


gruntowych, sprawy urządzenia 
ulic, budowy kanałów i oświetle- 
nia. 


Na ostatnim punkcie porządku 
dziennego jest sprawa budżetu na 
rok 1939/40 „którą referować bę- 
Jzie naczelnik wydziału finansowe- 
go, dr. Jan Grabowski. 


Wisła pochłonęła trzy ofiary 


W sobotę u wylotu ul. Koletek 
w pewnym momencie młody chło- 
piec, kąpiący się w towarzystwie 
kolegów, zniknął pod powierzchnią 
wody. Wszczęto natychmiast po- 
szukiwania i po upływie pół go- 
dziny wydobyto go z wody. 

Przybyły na miejsce lekarz Po- 
żotowia Ratunkowego zastosował 
szereg Środków ratowniczych, 
wszelka pomoc okazała się! jednak 
spóźnione, gdyż nie zdołano go już 
przywrócić do życia. Według po- 
głosek tragicznie zmarły chłopiec 
nazywał się Weissberg, jest uchodź 
cą z Czech i dopiero przed 3 ty- 
godniami przybył do Krakowa. 

Drugi wypadek 
Wiśle za mostem kolejowym, ad 
strony Grzegórzek. Tutaj, w miej- 
ecu nie dozwolonym dla kąpieli, 
21-letni Henryk Metzendort po- 


zdarzył się z Eon ze wsi Szyce, w powie- 


płynął w strone galarów, stoją- 
cych obok brzegu i tutaj silnym 
prądem porwany został pod galar. 
Świadkowie wypadku  pośpieszyli 
mu z pomocą ,a nie mogąc go wy- 
dobyć, zawczwali straż pożarną. 

Przybyły na miejsce oddział 


Tymczasowy prezydent dr. Czu- 
chajowski wydał do podległych mu 
organów zarządzenie o zadaniach 
slużby administracyjnej w samo- 
rządzie m. Krakowa. 

„Naczelnym hasłem i ambicją 
urzędnika miejskiego — stwierdza 
okólnik — powinno być dążenie 
do tego, aby przy załatwianiu 
spraw chronić obywateli w sposób 
życzliwy od wszelkich niepotrzeh- 
nych uciążliwości, zachowywać się 
taktownie i uprzejmie, z życzliwo- 
ścią wysłuchtwać życzeń stron, 
załatwiać je przychylnie w grani- 
cach obowiązujących przepisów, s 
w przypadkach tego wymagają- 
cych udzielać informacji i rad. Je- 
dnym słowem w całokształcie awe- 
ga działania, urzędnik miejski po- 
winien przestrzegać zasady oby- 
watelskości Obywatel słusznie 
chce i musi widzieć w urzędniku 
miejskim ustosunkowanie  sięi 
przychylne i życzliwe. Ludność 
musi mieć pelne przeświadczenie, 
że urzędnik miejski wyczerpie 
wszystkie możliwości pozytywne- 


Stosunki, panujące w ogrodach 
miejskich, pozostawiają bardzo 
wiele do życzenia. Wszyscy tam 
się rządzą jak szare gęsi. Wygląda 
tak, jak gdyby nie było tam w ogo 
le kierownictwa. 

Okazuje się jednak, że jeat i dy- 
rektor ogrodów miejskich p. Gau- 
ze; jest nawet i jego zastępca inż. 


„m $i, z 


KRONIKA 


Okólnik o traktowaniu stron 
w urzędach miejskich 


go załatwienia sprawy, podyktuje 
Ji tylko niemożność pogodzenia ro- 
szczenia z obowiązującym porząd- 
kiem prawnym, a nie nieprzychyl- 
ność lub wadliwe stosowanie po- 
stępowania urzędowego ze szkodą 
dla obywatela”. 

Tymczasowy prezydent miasta 
w dalszym ciągu wspomnianego 
okólnika zarządził, że Wydziały 
Zarządu Miejskiego i Urzędy Ob- 
wodowe ohowiązane są spisywać 
protokularnie podania stron, wzglę 
dnie osób interesowanych, w przy- 
padkach, gdy specjalne przepisy i 
rodzaj sprawy do tego dopuezcza- 
ją, a w szczególności, gdy specjal- 
ne względy, jak np. niezaradność 
stron za tym przemawiają. W tym 
celu w każdym Wydziale Z. M. i 
Urzędzie Obwodowym naczelnicy, 
względnie kierownicy wyznaczyli 
urzędników, którzy wedle dyrek- 
tyw. właściwych referentów spisy- 
wać będę w poszczególnych wy- 
padkach, w gadzinach przeznacza- 

vch dla stron, prótokularnie zgła 
szane ustnie przez strony podania. 


| O OGG 


Bagienko w Ogrodach miejskich 


sięczny w kwocie zł. 80. 

P. Brzozą, jako kontroler, za- 
chowuje się wobec pracowników 
wprost prowokacyjnie, wymyśla- 
jąc im w brutalny sposób. 

Sposób przeprowadzania kontro 
li przez p. Brzozę, jak również za- 
chowanie się jego wobec pracow- 
ników odpowiada zdaje się poglą- 


Renke. 

Władzę swą — zdaje się — prze 
lali ci panowie na różnych nieod- 
powiednich funkcjonariugzy. 

Na dowód tego podamy jeden 
szczególik. 

Kierownikiem zastał niejaki p. 
Dzik, który wydał zarządzenie, że 
kontrolę nad pracą wykonywaną 


przez pracowników na plantach, 
polecił przeprowadzać plantowym 
w ten sposób, że — czy chodzi o 


dom p.p. zarządzającym, gdyż 
obdarzyli go jeszcze kontrolą stró- 
żów noenych — rozumie się znowu 
za osobną zapłatą. 

Zapytujemy, za co pobiera po- 
bary etn pan, skoro jest funkcjo- 
nariuszem ogrodów miejskich, a 
w biurze rilgdy go nie ma; jest sta- 
le tylka na kontroli? 

Czy wskazane jest, aby przy dzi 
siejszym bezrobociu ludzie mogli 
posiadać po trzy posady? Czyż 


straży przystąpił do akcji ratun-' polewanie, czy też koszenie, trawy | nie można, jeżeli zachodzi faktycz- 
kowej i przy pomocy specjałnych maszynkami — mają oni odmie- |nie potrzeba, zatrudnić bezrobot- 
grabi strażacy poczęli przeszuki- |rzać dokładnie na centymetry, no- | nych? 


wać dno rzeki. Mimo poszukiwań 
nie zdołano jednak odnaleźć zwlok 
topielca. 


tować to wszystko i raz w tygod- 
„niu zdawać raport kierownikowi, 
| Da nadzoru nad tym plantowym 


Na razie tyle! Jeśli nikt nie 
wejrzy w stosunki 


miejskich, będziemy zmuszeni za- 


Trzeci wypadek zatonięcia zano-| P. kierownik przeznaczył kontrole- |jąć się eałokaztałtem tej gospo- 


towano około godz. 5-tej po po- 
łudniu nie daleko Wawelu. Tutaj 
zatonął w czasie kąpieli 18-letni 


cie olkuskim. Przybyła na miejsce 
straż pożarna przeszukała teren, 
jednak zwłok topielca nie wydo- 
byto. 


Zgromadzenie w Jawiszowicach 


Staraniem komitetu PPS. w 
Brzeszczach odbyło się w niedzie- 
lę, 25 czerwca br., o godz. 10-ej 
przed południem, zgromadzenie w 
Jawiszowicach, w wielkiej sali 
„Pod górnikiem", na które przy- 
bylo ponad 500 osób. 

Tow. Adoif Szyba zagaił zgro- 
madżenie, powołując do prezy- 
dium: tow. Jana Wawrona — na 
przewodniczącego, tow. Francisz- 
ka Chrapka na sekretarza. Nastę- 
pnie tow. Bronisław Walczyk z 
Krakowa omówił sytucję politycz 
ną w kraju i zagranicą, oraz spra 
wy gospodarcze i przedstawił ze- 
branym dążenia faszyzmu, który 
przygotowuje  pożogę wojenną. 
planując dalsze zabory państw. 
Gotowość i czujność klasy pracu- 


jącej, która okazała taką tężyz- 
nę, składając na dozbrajenie ze 
swoich skroranyeh zarobków po- 
kaźne kwoty pieniężne, a gdy zaj 
dzie potrzeba — złaży ofiarę swo- 
jega życia w obranie granic pań- 
stwa. Ale tak samo nie spocznie- 
my w walce o Wolność i brater- 
stwo ludu, w walce o wewnętrzne 
postulaty tak długo, póki nie zo- 
staną one osiągnięte. 

Tow. Bronisław Walczyk zakon 
czył ewe przemówienie okrzy- 
kiem: „Niech żyje Polska Nie- 
podległa, Polska Ludawa, Polska 
Robotników 1 Chłopów". 


Zgromadzenie zakończono od- 
śpiewaniem „Czerwonego  Sztan- 
daru”. 


Do abonentów „Robotnika Slskiego” 


~ eodziennym P.P.S. na Śląsku Zaolziańskim stal się 
„NAPRZÓD. Z uwagi na to, że zgłosiła się wielu odbiorców 


©- 


na pismo csdzienne, administracja „Robotnika Śląskiego“ 


7A- 


rządziła wysyłkę „Naprzodu“ cocziennie pod adresami *ho- 
nentów, którzy zgłosili się na odb' reów pisma codzienne za. 


Oddając pierws 


numer , Naprzodu” tym ahonentom, z2- 


wiadamiamy, iż przedpłata mie sieczna wynosi 2.50 zł, którą to 


| uiścić czekiem administracji „Robotnika Šią- 


skiego”, Nr. P. K. O. 306.866 z dopiskiem „za Naprzód”. Ci, 
którzy nie refiektują na „Naprzó , zechcą zawiadomić o tym 


adminis'racje w Karwinie. 


ADMINISTRACJA „EOBOTNIRA ŚLASKIEGO* 
W KARWINIE. 


Redaktar MIECZYSŁAW NIEUZ|AŁKOWSKI. 


Ira p. Brzozę, który będąc funkcjo- 
nariuszem ogrodów miejskich, do- 
staje za tę kontrolę dodatek mie- 


Zapoczątkowana w r. 1931 bu- 
dowa nowego gmachu Bibliotek: 
Jegiellońskiej jest już na. ukończe- 
niu. W jesieni b. r. zosianą uzu- 
pełnionc niektóre szczegóły oraz 
nastąpi umeblowanie zarówno sal 
czytelnianych, jak i biur. 

Zasadą budowy nowej siedziby 
najstarszej książnicy jest dążność 
do oddzielenia części administra- 
cyjnej biblioteki ad części, dostęp 
nej dla czytelników, a obu od czę 
ści magazynowej. Usilowania w 
tym kierunku projekodawcy arch. 
prof. Wacława Krzyżanowskiego 
zostały szęściowo rozwiązane. — 
Zwiedzając nową budowlę, wcha. 
dzimy najpierw do hallu, wyposa- 
żonego w marmury i stiuki, stąd 
odrazu mamy przejście po stronie 
lewej do biur, pa prawej do wypa 
życzalni, zaś wprost — na pierw- 
sze piętro, na którym znajduje się 
główna czytelnia oraz czytenia bie 
żących czastpism, 

Nowy. okazały gmach, o zabu- 
dowanej powierzchni 2.820 m. kw. 
i kubaturze 66.000 m. sześc., jest 
w ten sposób planowany, aby czy 
telnik miał swobodę poruszania się 
między wszystkimi czytelniam; o- 
raz calkowitą możność korzysta- 
nia samodzielnie ze wszystkich 
zbiorów podręcznych. Aby jednak 
książki przy tak daleka posunię- 
tej swobodzie nie ginęły, przy wyj 
ściu z l-ga piętra będzie przepro- 
wadzana rewizja, jak to jest prak 
tykowane we wsżystkich wielkich 
hibliotekach zagranicznych. 

Czytelnia główna jest obliczona 
na 200 czytelników į przewyższa 
rozmiarami cztery razy dotychcza 


darki. 
Mamy jednak nadzieję, że ktoś 
wejrzy w to bagienko. 


Otwarcie Biblioteki Jagiellońskiej w jesieni 


ny spokój. Wydawanie książek do 
czytania będzie się odbywało w 
specjalnym oddziale u wejścia tak, 
żę czytelnik, otrzymawszy ksią 
kę, już wprost wchodzi do czytel- 
ni, 

Po lewej stronie od  czylelni 
znajduje się Bulet i palarnia, aby 
czytający, chodząc pa korytarzach, 
nie zamącali ciszy, potrzebnej do 
spokojnej pracy. 

Na tym samym piętrze, naprze- 
ciwko czytelni głównej, znajduje 
się czytelnia czasopism bieżących, 
mniej więcej tak wielka, jak czy- 
telnia główna w starym gmachu. 
Utrzymana w kolorze seledyno- 
wym, oparia jest na czterech slitt- 
pach marmurowych. Obak czytel- 
ni głównej znajduje się nadto czy 
telnia profesorska, obliczona na 
piętnaście miejsc, w której każdy 
profesor będzie posiadał własny 
stól, w formie wygodnego biurka. 
Po prawej stronie czytelni profe- 
sorskiej znajduje się czytelnia spe 
cjalna dla starszych pracowników. 

Na ll.gim piętrze znajdują się 
czytelnie rękopisów, starych dru- 
ków, pracownia graficzna į dział 
map. 

Magazyn jest najciekawszą czę. 
ścią gmachu. Zastosowana tutaj 
najnowsze zdobycze techniki w u- 
rządzaniu bibłotek, Olbrzymie sa- 
le, wynoszące 40 m. długości, wy 
posażone we wszystkie możliwe 
wygody, przedstawiają się nadzwy 
czaj okazale í robią wrażenie îm- 


portujące. Jest to prawdziwy lahi-| 


rynt; w którym niełatwo się zo- 
rieńtować zwiedzającemu. 


Nowy gmach Biblioteki Jagiel- 


w ogrodach | 


KRAKOWSKA 


Pokwitowania 
NA ROBOTNICZE TOW. 
PRZYJACIÓŁ DZIECI. 


W piątą rocznicę Śmierci żony 
ś. p. Ireny składa na Robotnisze 
Tow. Przyjaciół Dzieci kwotę zł. 
10 

Seweryn Białoń. 


NA DOM ROB. IM. MARSZ. 
I. DASZYŃSKIEGO. 
W rocznicę uradzin tow. Blau- 
steina Zł 3 
Córka. 


p: e ÓZZA KO TZ 
Katastrofa taksówki 


na ulicy Starowiślnej 

W sobotę koło godz. 7-mej na 
ul. Starowiślnej wydarzyła się 
katastrofa samochodowa, która 
szczęśliwym trafem nie paciągnę- 
ła za sabą liczniejszych ofiar w 
ludziach, 

W pewnym momencie taksówka 
jadąc ul. Starowiślną w kierunku 
I-go mostu usiłowała wyminąć 
auto, zdążające z ul. Starowiślnej 
w ul. św. Wawrzyńca. Taksówka, 
jadąc ze znaczną szybkością wpa 
dła na chodnik, przy czem jednym 
bokiem zawadziła o latarnię, skut 
kiem czego przewróciła się. 

W wyniku wypadku pasażer 
doznał ciężkich obrażeń, nato- 
miast szofer został tylko lekko 
ranny. Ciężej kontuzjanowanego 
pasażera przewieziono do jednego 
ze szpitali w Krakowie. 

Rozhite auto usunęła z chodni- 
ka wezwana straż pożarna. 


Chłopiec postrzelił 
dwie dziewczynki 

W piątek na ul. Karmelickiej z 
okna II-go piętra niejaki Podsta 
wa, strzelając z flobertu czy też 
wiatrówki do ptaków, postrzelił 
fatalnie dwie dziewczynki, bawią- 
ce się na parceli przy ul. Kreme- 
rowskiej, Jedna z dziewczynek: 
Krystyna Tarczel, lat 15, doznała 
postrzelenia nogi w okolicy pod- 
udzia, druga zaś Zofia Plewówna, 
lat 15 otrzymała równieź postrzał 
nagi. Obie dziewezynki trzeba by- 
ło przewieźć do szpitala. Sprawca 
został przez policję przytrzymany 


Nagły zgon na ulicy. Na ul. Daj- 


wór zmarł na udar serca Wincenty 
Haciej (lat 46), 
Krakowie przy ulicy Hetmańskiej 3. 

Napad bandycki na Grohlach. Na 
przechodzącego placem Groble 9S, G. 


handlarz, zam. w 


najpadil wieczorem czterej osobnicy, 
którzy pobili go dotkliwie, powodu- 
jac u niego szereg obrażeń. Ponad- 
to napastnicy skradli napadniętemu 
teczkę z garderobę i zblegll. 

(i 


Z wystawy miniatur 


W PAŁACU HR. PUSŁOWSKICH. 

Wystawa miniatur w pałacu hr. 
Pusłowskich (ul. A. Potockiego 10) 
pozwala na zaznajomienie się z sze- 
regiem arcydzieł, które pochodzą ze 
zbiorów prywatnych, trudno dostęp- 
nych dla zwiedzających, 

Jednym z najpiękniejszych ekspo- 
natów na Wystawie jest cenna ml- 
niatura, malowana przez Henryka 
Fryderyka Fligera, a użyczona na 
Wystawę przez Franciszków hr. Po- 
tockich. 

Henryk Filger jest niewątpliwie 
jednym z najlepszych miniaturzy. 
stów awej epakL Urodzony w r. 1751 
w Heilbronn, zmarł 15 Hatopada 
1818 r. w Wiedniu. 

Na Wystawie miniatur mamy trzy 
dzieła Fiigera. Dwa z nich pochodzą 
ze zblorów Henryka Fraenkla. Są 
nimi portret eezarza Leopolda oraz 
portret mężczyzny W pancerzu. 
Trzecia miniatura to wymteniony 
powyżej portret hr. Szczęsnowej Po- 
tockdej z trojgiem dzieci, malowany 
na pergaminie, Jest to arcydzieło 
sztuki miniaturowej, subtelne w ko- 
lorze i delikatnie malowane. Swiet- 


ny rysunek, piękno kompozycji 
świadczą o wielkości artysty i wy- 


sową, wyposażona w górne Świa-| lońskiej przedstawia naogół mak-|5okim pozlomie tego dzieła sztuki. 


tło, wygodnie urządzona, daje wiel 
ką swobodę i zapewnia bezwzględ 


simum wygody dla czyłejnika. 


Na miniaturze tej widać wpływ mi- 
niaturzystów angielskich, 


Ddbitó w drakar Sp. Nakładowo - Wydawniczej „Robotnik“ 


KRAKÓW BEZ PRADŲ 
ELEKTRYCZNEGO, 


W sobotę w godzinach 
nych ezalejąca pod Krakowem p 
spowodowała defekt w przewa 
prądu elektrycznego na lini 
no — Kraków, pozbawiając m 
przez przeciąg kwadransa 5 
alektrycznego. Pa 15 mim 
przerwie prąd elektryczny zogi 
powratem włączony. 


CHOROBY ZAKAŻNy 
W KRAKOWIE, 


W Wydziale Zdrowia Public 
Zarządu Miejskiego m, 
zgłuszono od dnia 25.6 do dna 
1550 nastepujące choroby zaka 
błenica 2, płonica 8, dur braust 
krztustec 19, nagminne _ zapy 
przyusznicy 1. 


Repertua 
Z TEATRU M. IM. J. SŁojwaę 
KIEGO. E | 


We wtorek oraz w środę 
rzenie pelnej humoru komedii 
Chrzanowskiego „Japoński ro 
W sżtuce opracowanej sceni 
przez reż. J. Karbowakiega 
blorą: M. Bednarska, J. 
ska, J. Korecka, J. Romo 
Bobrowski, Z. Filus, W. Kołymy | 
Macherski, Z. Mrożewaki, R. Wi 
ski, 


po 1 | 
p 


SZEĘŁ*EI _ 


Najbliższą premierą Teatru 
J. Słowackiego będzie kom 
Światopełka Karpińskiego p.t. 
dziennie flagi" w opracowany 
serskim Wacława Radulskiego, 

Wtorek 4.7 „Japoński rower 

Sroda 5.7 „Japoński rower”, 


ADRIA: „Zatracona ulica"! „X 
bezpieczny pościg”, 

ATLANTIC: „Sygnaly“ i „10 
Napoleona“. 

KINO DOMU ŻOŁNIERZ, 
dnia 3 lipca 1939 r. „Ultimatum: 
PROMIEŃ: „Batalon Nie 

szonych* i „Hotel Hollywood", 
BTELLA: „Kawiarnia na 
cy" i „Postrach Mongolii”, 
UCIRCHA: „Piętna prze 
„Trzej kadeci 
WANDA: 
stach”, 


Radie krakowski 


WTOREK, 4 pca. 

6.36 Pieśń poranna. 13.00 Płyt 
płytą.. 13.40 Program na dziś, m 
dómości bieżące + goapodurcze. I! 
Płyta za płytę. 1420 „Czy wii 
że..." w opr. dr. Jana Reguly. 1 
Muzyka (płyty). 17.00 Recii 
tepianowy Mieczysławy Czyżekowi 
1130 P. Mendelsohn: Kanet | 
skrzypcowy e-mol (płyty) MA 
„Skrzynka techniczna” — w 
inż, Mariana Sowińskiego, 
Utwory Manuela de Falli (pif 
Warszawy). 23.05 Zakończenie 
dycjł, 


TZER-ROGRRNEU AREAL. LEWERER 


„Z uśmiechem na 


ŚRODA, 6 lipca. 

6.55 Pleśń poranna. 13, Płyt a 
płytą. 1840 Program. 1360 Pia 
za płytą. 14.15 Audycja dla dzić 
14.45 Nasz koncert — aud, dls m” | 

17. „Urok walki z lof 
17.15 Polska pieśń chóralna. Wytt 


urycy Raval“ — reportaż 


Radio śląskie 
j WTOREK, £ lipra. 


5.00 Pleśń poranne — p 
„Dzień dobry“ montaż z 
Program na dziś, 13.45 Wiedow 
bleżące i chwilka społeczne. 
Płyta za płytą. 14.35 „Lew 
śląskich" (o  mrówkałwie); 
Koncert życzeń. 17,50 Z życie 
bia Dąbrowekiegi ewy 
kolonie letnie dzieci sosnowii | 
20,15 Wiadomości w język { 
20.25 Ogrodnik śląski: „Lilie W | 
ną" — pogadanka Władysława 
sika. 20.85 Wiadomości PO 
22.15 Utwory Manuela da F! 
ty z Warszawy). 23.05 ZakóB 
programu. 


| | 


RODA, 5 lipca. 


5. Płeśń poranna z Pot 
„Dzień dobry“ — pogodny M 
płyt. 6.30 Program na dziś 
Wiadomości bieżące i gospo% 
18.55 Z mbumų speaker 
„Przygody chłopców w pi 
kańskiej" — słuchowisko. 
lodie egzotyczne z płyt GB 
17. Muzyka taneczna, 18. MM 
fonie z płyt. 20.15 Wiadarnoce 4 
zyku czeskim, 20.25 „Ham 
piectwo w Zagłębiu Dabrowa 
pogadanka red, S. Arzoldk go 
Pogadanka LOPP. 22. Konci i 
pularny. 


Warszawa, Warecka 7. 


